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€ZJgŚĆ URZĘDOW A.

Rada A d m in istra cy jn a  K ró lestw a , na p o s ie d z e 
n iu  d. 1 ( 1 3 )  M arca r. b., na p r z e d s ta w ie n ie  K o m i
s j i  R z ą d o w e j  S p ra w ie d liw o śc i, z a p is  su m y rsr . 3 0 0 ,
d la k o śc io ła  parafjalnego w W ieluniu, przez nie- 
g d v  K s ię d z a  Antoniego Lenkiewicza, proboszcza 
p rzy ty m że  kościele, testamentem na dniu 2 9  Paź
dziernika 1860 r. własnoręcznie sporządzonym, 
prawnie ogłoszonym, uczyniony, w myśl art. 9 1 0  
K. C. z zachowaniem praw osób trzecich i pod wa
runkami bliżej w testamencie oznaczonemi, zatwier
dziła.

Dyrekcja Główna Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego.— Podaje do powszechnej wiadomości, 
iż w dniu 19 Marca (1 Kwietnia; r. b. w obec de
legowanych Członków Komitetu Towarzystwa i 
W łaścicieli Listów Zastawnych, odbyło się w gma
chu Władz Towarzystwa przy ulicy Mazowieckiej 
p o ło żo n y m , losowanie Listów Zastawnych Okresu 
L I Serji lej, funduszem bieżącego półrocza spłaco- 
nenii być mających, w skutek którego wyciągnięto 
z koła losowań:

Lit. A  sztuk 142 na rs. 4 2 6 ,0 0 0 .
B  „ 425 u 318 ,750 .

„ c  „ 613 l i 91 ,950 .
» 4 )  „ 181 U 13,575 .
» E  „ 301 >1 9,030 .

Razem sztuk 1,662 na rs. 859 ,305 .' ' 7 ' --

Fundusz umorzenia Listów Zastawnych tego 
Okresu w półroczu bieżącem wy-
nosi}............................F . ' . . . .  rs. 8 5 8 ,82G k. 95
z którego odtrącając hesztę ua- 
leżytosci za L ist Zastawny Lit.
B  Nr. 2 0 ,2 4 9  w d n iu  2 0  W rz e -  
ś n ia  (2  P a ź d z ie r n ik a )  1 8 6 2  r .  
na ostatku wylosowany, w kwo- ^
C10 .  ......................................... rs. 1 8 1  k. 28

pozostało na losowanie obecne 
Listów Zastawnych funduszu. . rs. 858,645 k. 67 

Że zaś wylosowano Listów  
Zastawnych, jak wyżej wartości, rs. 859 ,305

Przeto na List Zastawny na 
ostatku wylosowany Lit. A Nr.- 
2511 niedostaje funduszu. . . . rs. G59 k 33
która to kwota funduszem umorzenia n astępnego 
dopiero półrocza zapłaconą zostanie. g

Numeryczny Wykaz Listów Zastawnych w ylo
sowanych, wydrukowany jednocześnie dla wiado
mości powszechnej, przesłanym zostaje wszystkim  
Władzom Rządowym w Warszawie urzędującym, 
oraz Redakcjom, Dziennika Powszechnego i Ga
zety Warszawskiej. N a prowincji zaś oprócz Dy- 
rekcjów Szczegółowych, Sądom Kryminalnym, 
Trybunałom, Rządom Gubernjalnym, Są lom Po
koju, Naczelnikom Powiatowym i Rejentom.

Listy Zastawne w ylosow ane, tym Wykazem  
objęte,składane być winny do wypłaty od włącznie

dnia 1 0  ( 2 2 )  Czerwca r. b. z dziesięcią kuponami, 
wartość albowiem brakujących kuponów z kapi
tału Listem Zastawnym objętego potrąconą zo
stanie.

Nadmienia się nakonieć, że dla upowszechnie
nia wiadomości o zakwestjonowanych w ciągu 
ubiegłych półroczy Listach Zastawnych i kupo
nach na mocy Art. 1 2 4  prawa z r. 1 8 2 5 ,  zamie
szczone zostały przy tymże W ykazie nurnera L i
stów Zastawnych i kuponów w tej kategorji będą
cych.— p. o. Prezesa Kretków ski.— Pisarz, Asesor 
Kolegjalny Brzozowski..

'/. Petersburga , 5 Kwietnia.

W czwartek, d. 21 marca (v. s.), pani margra
bina Pepoli, małżonka nadzwyczajnego posła i peł
nomocnego ministra N. Króla W łoskiego i pani 
Gianotti, małżonka radcy poselstwa włoskiego, 
miały zaszczyt być przyjmowanemi przez J e j  C e 
s a r s k ą  Mość.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
O j ę o l n e  spraw oidanie.

W iad om ości z N ow ego Jorku  o M ek syk u , 
w ogóle nie ok azyw ały  się zb yt w iarogodne- 
mi; teraz jednakże, jak  się  zdaje, praw dziw ą  
dosyć podano wiadomość, że jen. F o rey  nie  
czekając na w zięcie Puebli, p ozostaw iw szy  
10,00Ó-ny oddział, k tóry m iał rozpocząć bom 
bardowanie w d. 1(3 m arca i p o leciw szy oddzia
łow i jon. Bazaino zająć stan ow isk o  na drodze 
pom iędzy P u eb lą  a stolicą, w H uam antla jak  
donoszą depesze N ow ojorkskie, w ed łu g  zaś 
La Trance w Cholula, dla odcięcia odwrotu je 
nerałow i O rtega, sam  posunął s ię  ku sto li
cy. W iadom ość ta zgadza się  z podauem i przez 
p. W  agnera, byłego reprezentanta P ru s w M e
ksyku , objaśnieniam i, k tóry będąc w obozie 
jen. F oreya, objeżdżał stanow isk a  w ojsk  fran- 
cuzkich. Jen era ł F o rey  w ed łu g  tego co po
wiada p. W agn er, n ie spodziew ał się  nigdzie  
z w yjątk iem  P u eb li napotkać oporu, i  dla te 
go zam ierzał iść .k u  sto licy  M eksyku.

Patrie zapew nia, że w ybory do C iała pra
w odaw czego odbędą s ię  w  p ierw szej p o łow ie  
czerwca. L iczba kandydatur n iezależnych  
wzrasta, szczególn iej z m łodszego pokolenia, 
którem u nie stoi na przeszkodzie do złożenia  
przysięgi, udział w w ypadkach przed 1851  
rokiem . M ężow ie z 1848 r. n ie przyjm ują o- 
f i a r o w a n y o h  s o b i e  kandydatur, i t y l k o  ogra
niczają się  na udzielaniu rad i w skazów ek  
s w o i m  następcom . O pozycja spodziew a się 
wprowadzić do Ciała praw odaw czego około 20 
sw ych  kandydatów .

Jeden  z korespondentów paryzkSehutrzym u- 
je, że rozm owa hr. A rese z ks. M etteruichem  
w P aryżu ,m ia ła  na celu  porozum ienie się  A u-  
strji z W łocham i. Francja w ed łu g  tegoż k o-  
spondeuta pracuje nad sk łon ien iem  A ustrji 
do uznania K rólestw a W ło sk ieg o , a w W ie 
dniu okazują gotow ość u czyn ien ia  tego  kro
ku, jeż e li państw o w łosk ie zrzeczo się sw ych  
roszczeń do W enecji. Z rzeczenie się to, w 
ch w ili k iedy ma być og łoszon y  statut dla W e
necji bardzo b yłoby na rękę dla A ustrji. P r o 
jek t statutu tego, ja k  donoszą d zienn ik i w ie
deńskie, został już u łożon y i przedstaw iony  
Cesarzow i do zatwierdzenia.

W  W iedniu  spodziew ają s ię , że rada pań
stw a zw ołana zostanie na d. 6 maja, w sze la 
ko z innej strony utrzym ują, że posiedzenia  
rady zostaną otw arte dopiero po w ypracow a
niu  projektów  d o p r a w  przez m in isterstw o  
spraw iedliw ości, k tóre to projekta n apoty
kają w iele  trudności w radzie stanu. D z ien 
niki w iedeńsk ie zapew niają, że hr. A pponyj 
podał się  do dym isji, która w tych  dniach

m iała być ogłoszona, n ie wiadom o ty lko , czy  
zaraz m ianow any będzie jego  następcą hr. 
Jerzy  A ndrassy, czy też m iejsce sędziego  
kurjalnego pozostanie nieobsadzonc.

K orespondencje z B erlin a  zaprzeczają p o
danej przez n iektóre d zienn ik i wiadom ości, 
jakoby zam iar podróży K róla  po prowincjach  
został zaniechany.

D zien n ik i baw arskie upewniają, żc książę  
W ilh e lm  duński n ie przyjm ie korony grec
kiej, poniew aż p raw y j‘ej w łaściciel zostaje 
przy życiu , a obok tego  prawo n astęp stw a  
tronu greckiego zostało poręczone i przez 
traktaty  i przez k on sty tu cję . W szelak o  zda
nia tego nie podzielają inne dziennik i. Moni
tor m niem a, że deputacja grecka udająca się  
do K openhagi, będzie tam  m ile przyjęta, a 
na zarzut staw iany przez niektóre dzienniki 
duńskie, że przyjęcie przez księcia W ilh elm a  
korony greckiej, m ogłoby osłabić pew ność  
n astępstw a tronu duńskiego, odpowiada tem , 
że pew ność ta sp oczyw a °na trzech, oprócz 
stryja ob ecn ie panującego K róla, siedm dzie- 
sią tle tn iego  k sięc ia  Ferdynanda, osobach, 
m ianow icie k sięciu  Chrystjanie G lttcksburg- 
sk im , w skazanym  za dom niem anego n a stęp 
cę tronu przez praw o z 31 lipca 1853 roku  i 
dw óch  jeg o  syn ach , starszym  i m łodszym  
bracie p rzyszłego K róla  Grecji. K siążę  W il
helm , jak pow iada jeden  z dzienników  w ie 
deńskich, pojm ie za m ałżonkę córkę K r ó lo 
wej W ik torji, księżniczkę H elen ę, która w 
posagu p rzyn iesie  m u w ysp y  jońskie.

(Ind. bet., Pair., IV. Z., Sch. Z.)

A m ery k a .
• Nowy-Jork, 26  Marca. D w a  parostatk i w o

jen n e  zw iązk ow e p rzep ły n ę ły  po przed bate- 
rjami portu H udson i u d ały  się  na wody k a 
n ału  V ick sb u rg . Zapew niają, że unjoności 
zam ierzają atakow ać m iasto jed n ocześn ie  i  z 
tyłu , od strony rzeki Jazoo.

Manchester Guardian powiada, źo pew ien  
stron nik  g o r liw y  stanów  północnych  zak o
m un ikow ał n iedaw no rządow i w aszyn gtoń 
sk iem u n ow y p lan kam panji. P od łu g  tego  
planu, należy zm usić południow e stan y  skon- 
federow ane do trzym ania w  polu w ielk ich  
armij, bez dawania im  sposobności do rozw i
nięcia działalności. G łośn y  jeszcze niedaw no  
ok rzyk  „na R ich m on d ” , ucichł zu p ełn ie, i 
zdaje się , że jenerał H ook er uznał lew ą  stro
nę R appakannock’u za m iejsce najstosow niej
sze do pozostania tam na d ługi czas obozem.

W  stanach  północnych, a szczególniej w 
N ow ym  Jorku, n ien aw iść przeciw  anglikom  
nie zna granic. D ow iad u ją  tam, że am eryka
nie północni, m ów iący  po angielsku , p ow in- 
niby swój jęz y k  inaczej nazwać. Nadać mu  
m iano języka „am erykań skiego”, b y łoby nio- 
stosow nem , a nazw a język a  „an gio -sak soń 
sk ieg o ”, brzm iałaby także zb yt po an gielsku . 
J ę z y k  sw ój przeto am erykanie północni po
częli nazyw ać Saksońskim , k tóre to w yraże
nie i w Irlandji je s t  upow szechnione.

P od łu g  zam ieszczonej w Times k oresp on 
dencji z S an-F rancisco, z daty 9 -go  lu tego, 
K alifornja zam ierza w ytrw ać w  w ierności 
dla rządu w aszyngtońsk iego, chociażby m ia
ło n aw et nastąpić zupełno odpadnięcie sta
nów  p ołudniow ych  od p ółnocnych. P om im o  
pow odzenia oręża stanów  skonfederow anych  
i zamiaru ich  utworzenia osobnego zw iązku  i 
jed nocześn ie połączenia K a liib rn ji, Oreo-0n’u, 
tery to rj um W aszyngtonu  i części M ek syk u  
w jed n ę rzeczypospoiitą pod nazw ą Pacific, pra
sa kaliforn ijska bez trudności d ow iodła bezu- 
żyteczn osc i podobnego projektu. N ie ulega  
wątpliwości, że podobna rzeczpospolita n ie b y
łaby w sta n ie  sprzeciw ienia się  am bitnym  za
m iarom  którego z państw m orsk ich  europej
sk ich  i że podatki doszłyby do n iesłych anej  
w ysokości. S łu szn ie  bardzo prasa kalifornij - 
sk a  w ynurza w dzięczność rządow i w aszyn g

tońsk iem u za u lgi udzielone Kalifornji pod
czas obecnej olbrzym iej w alk i domowej. M ię
d zy  in nem i rząd w aszyn gtoń sk i p olecił zbu
dow ać drogę żelazną nad oceanem  Spokojnym  
i  zaprow adzić pom iędzy K alifornją i C hinam i 
sta łą  kom unikację za pom ocą p arostatk ów  i 
telegrafu  elek tryczn ego .

An*IJ».

Londyn, 4  kwietnia. Z m ałej floty, która zbu
dowaną i uzbrojoną tu została  dla rządu ce- 
sarsko-ch ińskiego, o d p łyn ęły  obecn ie na m iej
sce sw ego przeznaczenia trzy statki: „ P e k in ” . 
„A m oy” i „C hiny”; trzy inne s ta tk i zostaną  
w krótce ukończone. W  połączeniu  z k ilk u  
innem i okrętam i, zbudowanetni -w A m eryce, 
statki te utw orzą dość silną flotę. O przezna
czeniu jej Times powiada: „F lota  anglo-chiń- 
ska ma przedew szystk iem  na celu p rzyw ró
cenie w ładzy ch ińskiej nad Jan -tse-K iangiem , 
pod którym  to w zględem  interesa tak p o li
tyczne jak  i  h andlow e w ażną odgryw ają rolę. 
P ow tóre flota pom ieniona m a na celu  przy
w rócen ie kom unikacji pa w odach w ew n ętrz
nych  państw a n ieb ieskiego, otw arcie w ielk ie  
go kanału  dla handlu, ustalen ie k om u nik a
cji telegraficznej i zaprow adzenie za pom ocą  
p arostatk ów  stosunków  pom iędzy rozm aite- 
m i częściam i państwa ch ińskiego. W  C hi
nach w iele jeszcze znacznych rzek nałoży  
zbadać, a n ie jed n o  ważne m iasto handlowe 
zostan ie dla handlu europejsk iego zyskane. 
N areszcie zadaniem  tej floty będzie zapobie
żen ie rozbojom  m orskim  w pobliżu w ielk ich  
portów  i w sam em  ich wnętrzu. Nad w szyst- 
k iem i w zględanr p ow yższem i górujo n iezbę
dność zniszczenia przytu łków  rozbójniczych  
ta ip iugów  i postaw ienie rządu cesarskiego  
w m ożności udzielenia op iek i w łasn ym  pod
danym  i zadosyć uczyn ien ia  zobow iązaniom  
w zględem  in n ych  p ań stw ”.

A dm iralicja otrzym ała depeszę telegraficz
ną z Suezu, donoszącą o zatonięciu  an g ie l
sk iego  okrętu  w ojennego „O rfeusz” . S tatek  
ten  rozbił się  koło M anakaow -B arre, w p o
bliżu brzegów  N ow ej Zelaudji; kom m odor 
B urnett, 22 oficerów  i 157 ludzi osady straci
ło  w tym  w ypadku życie.

N a w niosek  k sięc ia  C am bridge, wodza  
naczelnego arm ji an gielsk iej, pew na liczba  
podoficerów  z w ojsk stojących  załogą w  
Chatham  m a słuchać kursów  specjalnych  ze 
sztu ki wojennej, dla w yk ład an ia 'n astęp n ie  
nauk m ilitarnych w gim nazjum  w ojskow em , 
które ma być w  Chatham  założone. B u d ow ę  
gm achu na to gim nazjum  rozpoczęto ju ż w sa 
m ym  środku twierdzy; koszta na ten budynek  
obliczone zosta ły  na 6 ,000 fun. ster.

Lord P a lm erston  zw iedził onegdaj po p o 
łudniu  L eith , port- E d ym bu rga, gdzie go p o
w itano znow u chorągw iam i, flagam i i adresa
mi. W  m ow ie mianej przez p ierw szego m in i
stra na giełdzie zbożowej, w  obec 900  blizko  
zgrom adzony eh m ężczyzn  i darn, p o lityk a  nie 
b yła  w cale dotkniętą, z w yjątk iem  chyba  
w zm ianki o dobrodziejstw ach w ynikających  z
przyjęcia zasady sw obody handlow ej. M owa  
ta była  osn ow y  następującej:

P rzypom inam  sobie rozm ow ę z bardzo u- 
kszta łcon ym  cudzoziem cem  w k w estji sw ob o
dy handlow ej. T w ierd ził on, a ja  nie zd o ła 
łem  przekonać go o błędności zdania, ż e A n -  
glji powodzi się  bardzo dobrze z pow odu w ła 
śn ie  ograniczeń w  handlu, na co odpow iedzia
łem  mu, że te  w łaśn ie ograniczenia, któro on  
uważa za środek dla nas do osiągn ięcia  w ie l
kości, zatrzym ały nas w p o łow ie drogi do ce
lu, do którego dążyliśm y. P rzeszkod ziły  one 
rozw ojow i naszej naturalnej energji i zasobów  
naszego kraju. M ów iono nam także, że zn iesie
n ie daw nego aktu n aw igacyjnego  , zada k lę 
sk ę naszej żegludze. A  tym czasem  szw.edzi, 
am erykanie p ółnocni i in ne ludy, o których  
m ów iono, że nas w  tym  fachu przew yższą,

przychodzą do nas i obstalują statk i, k tóre są  
lepsze, m ocuiejsze i przydatniejsze do żeglugi 
od tych, które w  ich  krajach budują.

W ieczorem  lord P alm erston  w rócił do 
Edym burga, z zam iarem  udania się  nazajutrz 
do Londynu.

Francja.

Paryż, 5 Kwietnia. Z  pow odu dzisiejszego  
uroczystego dnia, żaden dziennik , z w yją t
kiem  jednego Temps, n ie w yszed ł. P aryż , 
ja k  zaw sze w dni podobne, m iał n ad zw y
czaj cich ą  powierzchow ność; każdy po p o łu 
dniu sp ieszy ł na w ieś, poniew aż pogoda b y 
ła prześliczna. Jed n ak że rano k ośc io ły  b y ły  
przepełnione; P aryż pow ierzchow nie, a szcze
góln iej w sferach urzędow ych, sta ł się nad
zw yczaj pobożnym , od czasu ja k  C esarzow ą  
francuzów  została H iszpanka. U rzędow nie  
przekonano się, że od daw n ych  czasów , tak  
m ało m ięsa nie zjedzono w  ostatn ich  dniach  
postu. IV  p olityce, rozum ie się, dziś zu p eł
na panuje cisza.

Znów  krąży p ogłoska  o w zięciu  przez 
francuzów sto licy  M eksyku . D ep esza  z N o 
w ego-Jorku z 26-go m arca donosi z M ek syk u  
z 2-go t, m., że francuzi p ozostaw iw szy  
10,0UÓ ludzi pod Pueblą, dla trzym ania w  
szachu jen . Ortega, udali się  drogą ku  sto li
cy, od której ty lko  11 m il b y li od leg li. S zef  
sztabu jen erała  F oreya , p u łk ow n ik  d’A u-  
vergne, jak  donosi la France, spadł z k onia  
i złam ał sobie nogę; m iejsce jego  zajął tym cza
sow o pu łk ow nik  M aueque. P u łk o w n ik  d’A u 
vergne, bardzo szanow any w armji, w  w ojnie 
w schodniej i w w ojnie w łosk iej b y ł szefem  
sztabu jenerała F orey . O becnie, ja k  zape
wniają, został on m ianow any jen e i’aleux 
brygady.

Baron W agner nie opuścił jeszcze  P a r y 
ża. D z iś  m iał być na obiedzie u p. D rou yn  
de L h u ys, a jutro o ósm ej rano w yjechać do 
Bcrliua. Baron W agner m iał podobno do
ręczyć p. D rou yn  de L h u ys, d ługi m em orjał 
o stanie M eksyku , bardzo p rzych yln y  in ter
wencji fran cu zk iej.

P .  B illau lt w p łyn ą ł znacznie na w n iosk i 
kom isji senatu do roztrząsania petycji pana  
Darim onn, dotyczącej prasy. P . L aguerron- 
niere w sw em  spraw ozdaniu w n o sił za prze
kazaniem  tej prośby m in isterstw u, a k o m i
sja okazy w ała s ię  sk łonn ą do zatw ierdzenia  
tego  w niosku; po objaśnieniach w szakże m i
n istra , ma być zaproponow ane przez k om i
sję przejście do porządku dziennego.

W  senacie w yznaczona b y ła  kom isja do 
roztrząśnięcia k w estji badania zgonów  i u re
gu low ania  jej w sposób aby stanow czo u n i
knąć przedw czesnego grzebania zm arłych, 
a ztąd nieszczęść lub zbrodni przez n ie  u k r y 
w anych. Spraw ozdaw ca tej k om isji przed
staw ił już sw ą  pracę k olegom , k tórzy  zga
dzając się  na w n iosk i sprawozdania, n ie  
ch cieli przyjąć przedstaw ienia m otyw ów , j a 
ko zbyt przerażającego. Spraw ozdaw ca oś
w iadczył, iż n ie przedstaw i! jeszcze  rzeczy
w istości, i że n ie in oże zm ieuić w ty m  k ie 
runku sw ego  spraw ozdania. K om isja w yzn a
czy ła  drugiego spraw ozdaw cę.

Z nów  m ają być utworzono dw a n ow e p u ł
ki p iechoty m arynarki. D la  m inistra w ojny  
został otw; rty k red yt w ilości 2 ,260,000 na 
zakłady w ojskow e. Z rozporządzenia tego  
m inistra, pew na liczba w ojska z pułków  afry
kańskich , b ęd ziezaw sze stan ow iła  część załogi 
paryzkiej. Jeszcze w ciągu  bieżącego m ie
siąca spodzieV ają się  tu przybycia p u łk u  
Turkosów .

J ak  donosi Monitor, w K anadzie, a m iano
w ic ie  w K w cb ek u  i M ontreal, złożono znacz
ne su m y na robotników  w e Francji, cier
p iących  nędzę z pow odu braku baw ełny.

"W zeszłą  środę m iała m iejsce uczta w am
basadzie an g ielsk iej, z powodu m ałżeństw a

RZECZY S T A IIOŻYTNBCZE

°p isy  zabytków Starożytności, przez Delegacje 
ys aną z polecenia Rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane
W G u b e r NJ I  R A D O M S k i e j

w latach  1844 i 1846.
4. P o w ia t  B t o b s ic k i .

M i a s t o  r z ą d o w e  W i ś l i c a .

(Ciąg dalszy, patrz Nr. 79).

L ustracja z roku 1789 w sp o m in a  o trzech  
kościołach, K o lc g ju c k im , P a n n y  Marp, bzp i- 
ta l i iy rn  B -g0 D u ch a  p rz y  K ra k o w s k ie j  b r a 
m ie  i 8 -go M arcina, z ty c h  p o z o s ta ł tylko  
K olegjaclo , k tórego  d a c h ' w yniosły , z odartą 
z pokrycia dzwonnicą, s te rc z y  nad g ro m a d k ą  
l ic h y c h  m ie js k ic h  zabudowań.
w i f a w I'1- z y zai ożeni e gm achu tego

nam ieniłcm °T l o tu to W ^ W
M atki N ajśw iętszej s z ^ l ó l  6- T J tgU1'k l 
stw o O tei fid'ni-ri • * V’ H! m iał nabożeństwo. U  tej n gu ize  jest legenda, że k ied y  s ie
w yparty  przez bzlązaków  Z K rakow a W la d v  
sław  gorąco przed m ą m odlił, odm awianie 
znaną p ieśń kościelną, ave m aris S te lla , kie
dy ■wymówił w yrazy tejże p ieśni, m onstra te  
esse m atrem , u słysza ł głos: S u rg e  V lad islae , 
procedc et vincesj co m u dodało otuchy i w y 
trw ałości do pokonania w szystk ich  nieprzyja
ciół. 1

W  każdym  razie to ty lko jest pewna, że do
piero syn  jeg o  K azim ierz W ie lk i dokończył 
ie8 tw CZf  eg °  przez ojca dzieła w  roku 1350, to
pierw*. rzY lata  p 0 odbytym  tutejszym  sejm ie 

^ym. Y\ r0]<u 14(54 kapituła kolegjaty

w zm ocniła g łów n ą  Szczytową ścianę przez 
d w ie podpory , a nadedrzw iam i boczne- 
m i um ieściła  rzeźbę kam ienną w yobrażają
cą króla K azim ierza k lęczącego  przed B oga  
R odzicą i ofiarującego. P od  rzeźbą w  sześciu  
wieżach stosow ne napisy, o k tórych  niżej bę
dzie. W  X V I I  w ieku zm niejszono pierw otną  
w chodow ą bramę w  lew ej ścianie kościoła, 
a następn ie zupełn ie ją  zam urowano.

K ośc ió ł W iślick i w ystaw ion y  je s t  z kam ie
n ia  ciosow ego w  kostkę obrabianego, i odzna
cza się szczególniej w ysm u k łością  proporcij. 
Ś cia n y  jeg o  nie m ające % łok cia  grubości, na  
dw adzieścia kilka ło łk c i albo i w ięcej w  górę 
^  Wi5noszą. N aw ę podpiera z każdej strony 5 
cześ**fcW \ ciosow ego również kam ienia, a 
zok-nen ^ d sk a  trzem a w ąskiem i ścianam i 
le  10. Z8zkal1̂ . i t ? 0 rodzaJu. podpór w  ogó
jest  z \ v a p i S « ° P i Uie p ó?Viej sSie w ykon ane
dem  roboty n ierów nie^n 8 ,e§ ° )  l,od WZg'lę-
ostry w łosk ą  dachów ką k rv tv  *?e' Daclł 
nadzwyczajnie powikłanem  * m ,„,!.Wiązumcm
wiowego,

n ierów nie m niej dokładne. D ach  
ą k ryty , z w iązaniem  

m em  z drzew a m odrze-

W ew nątrz proporcje śc iśle  , gotyck ie- sklo  
pienie rozbiegającemi się w  różne s t r o n y  lu 
kam i na skośno n icforem ne podzielone k w a
draty, podparte jest w śród n aw y trzem a ty l
ko filarami, przykładem  1 olskim  ty lk o  św ią
tyniom  w łaściw ym , środkiem  w zdłuż kościoła  
ustaw ionem i— filary te służą jako zw yk le  za 
punktu zebrania sk lep ieniow ym  łukom , k tóre  
w części kapłańskiej, gdzie filarów n ie masz, 
zbiegają na sam e ściany.

K Iuczniki sk lep ień  przyozdobione są lier- 
bowenu tarczam i, tak  ziem  koronę składają
cymi, jako też n iek tórych  pryw atn ych  rodzin.

ic a u m ożna oprócz k ró lew sk iego  herbu  
za ło ż y c ie la , godła ziem i D obrzyńskiej, R u 
skiej l  K ujaw , w idzieć m ożna W ien ia w y , L e -

liw y , R aw icze, K orwiny, Szelig i, R óżo i  G ry
fy, w idzieć nareszcie m ożna k ilka innych , 
których znaczenie trudne do odgadnienia,

Zi szczegółów  zewnątrz k ościo ła  najg łó
w niejszym  jest kam ienna tablica nadedrzw ia- 
m i bocznem i w  prawej ścianie n aw y. P od zie
loną je st  ona na dwie części, w  górnej w  w y 
pukłej płaskorzeźbie przedstaw ia siedzącą na  
tronie M arją piastującą m ałego  Jezusa, przed  
N ią k lęczy  w  m ajestatycznym  ubiorze król 
K azim ierz, trzym ając w  ręku k ośc ió ł W iślick i, 
u n óg  jeg o  tarcza z orłem kerbow nym . Za  
królem  stoi biskup K rakow ski. D o ln a  część  
zaw iera w  6-ciu  w ierszach w yp u k ło  w y ro 
b iony następujący napis:

A nno d M C C C L pneeps— cx co llen tiss is  K a- 
zim iru s— sed s— dei gra— polonor— r e x — ćc- 
cliam  sctc — M ariae V is lic ie n —  quadro fabri- 
cat,— lapide ens beficii —m eor— clcrus v islic ien  
et p p lu s— dec su i operis anno d. M C C C C L X  
quarto aureis insepsit— literis. 

co się  czyta:
A nno dom ini 1350 princeps ex ce llen tiss i-  

inus K azim irus secundus D e i gratia P o lon o-  
rum  rex  eellesiam  sanctae M ariaeV isliciensis  
quadro fabricavit lapide, cujus bcneficii m em or 
clerus visliciensis et populus su i operis anno 
dom ini m illesim o — quadringcntesim o sexa- 
gesin io  quarto 1464 aureis inscripsit literis.

R zeźba powleczona farbami, litery  b y ły  p o
czątkow o złocone.

O dpow iednio wejściu tem u, k tóre dopiero 
m oże w  15-ym  w ieku otworzone zostało, b yło  
pierw otnie in ne w  lewej ścianie n a w y ; ob
szerne, go tyck im  lukiem  określone, z* nm ic- 
szczonem i nad n iem  k ró lew sk iem i herbam i 
W ejście to zostało w  roku 1620 przerobione 
i zmniejszone; a następnie zam urow ane zu p eł
nie.

j Z przodu kościoła przy ścianie szczytow ej 
| jest w y stęp  od n aw y w ęższy, podobnież z cio- 
j su zbudow any, i do p ierw otnego p lanu  nale- 
| żąćy, w  nim  kolo okna w idać w okrągło za

kończonej n iży  m ałą k am ienn ą f ig u r k ę , w y 
obrażającą jak  się zdaje k róla  Ł okietka. P o 
niew aż jed n ak  g łow a  tej figurki odpadła, tru
dno z ubioru w nosić, czy li to rzeczyw iście  
Ł okietka, lub syn a  jego  K azim ierza oznaczać 
m iało.

N a ścian ie bocznej tego sam ego przybudo
w ania w ykonana je s t  na kam ieniu  w p łask o
rzeźbie n iezgrabna p ostać , jakby w iszącego  
człow ieka M iejscow i opowiadają tu przy w ią
zaną do tego legen dę, w edle której m a to być  
w yobrażenie budowniczego, co kościół staw ił, 
a który za niezgrabne zw iązanie sk lep ien ia  na  
śm ierć skazany został. O soby p rzychylne  
ow em u budowniczem u doradziły m u fortel, 
aby figurę sw oją z kam ienia  w yrobioną na 
kościele pow iesił, co gd y  się w łaśn ie w  w igilję  
dnia egzekucji stało, zam eldow ano królowi, że 
się budow niczy p ow iesił na kościele. K ról 
kiedy z p ierw szego gniew u ochłonął, żałując 
prędkości swojej powiedział, że b yłby m u był 
karę darował. K orzystając z takiego usposo
bienia, ̂ przyjaciele architekta oznajm ili m o
narsze, jak  się rzecz m iała, a w in n y  za w sta 
w ieniem  się królow ej u zysk a ł przebaczenie.

Jak k olw iek  cała  ta  legen d a  w  ustnem  się  
y l vo przechow ała podaniu, przecież jądro jej 

m oże być praw dziw e, a w takim  razie przy
padkow e zw iązanie sk lep ienia na filary środ
k iem  kościoła  ustaw ione, utw orzyło w  stylu  
gotyck im  n ow ą odmianę, o ile  w iem  P o lsk im  
ty lko  św iątyniom  w łaściw ą.
' Takie zakreślenie sk lep ień  w idzim y w  k il

ku innych  kościołach tutejszej guberuji, za
w sze jednak od kolegjaty W iślick iej później
szych.

W  każdym  razie ow ą niezgrabną figurkę  
za oznaczającą budow niczego przyjąć należy, 
w  czasach bow iem  w ygórow anej pobożności, 
kiedy się artysta  dla pokory (B ogu  sam em u  
p ośw ięc iw szy  m y śl sw oję), zrzekał św iato 
w ych  jiochwał, i u krył nazw isko, w  m iejscu  
jego  niezgrabny przynajm niej ry su n ek  osoby  
swojej przedstaw ił.

YV ozdoby w ew n ętrzn e albo Jaw nością, albo 
osobliw ością  sztuki zalecające się, k ośció ł ten  
nie je s t  bogatym . Z asługuje w  nim  ty lk o  na 
uwagę, ow o z kam ienia  w yrobione w yobraże
nie B oga  Ilod zicy , przed którem  jeszcze Ł o 
k ietek  się  m odlił, a które dziś w  jed n ym  z 
ołtarzy je s t  um ieszczone. J es t  to figurka m a
jąca  nie w ięcej nad łok ieć w ysokości, a jaką  
m a pod w zględem  sztuki w artość, trudno oce
nić, gdyż ją  praw ie całą, srebrna zasłania  su 
kienka, twarz ty lko zostaw ując w idoczną. W e 
dle ołtarza na w ie lk im  obrazie w ym alow ane  
owo cudowno zdarzenie, o którem  wyżej była  
wzm ianka.

N agrob ków  je s t  8, najdawniejszy z n ich  z 
r ‘ . . ?  m ieszczący  w  sobie zw łoki A n n y  S ta 
w isk iej, w ystaw ion y  jest z C hęcińskiego m ar- 
lupru i w yobraża leżącą w  zakonnym  stroju  
osobę, z w yrazem  tw arzy dziw nie p ięk nym . 
N apis nad figurą:

D . O. M. 
ac p iis m anibus 

O lim  generosae S taw isk a  do S ta w iszy ce  
ohraeritiorum ortae natalitiis. 

pod f ig u r ą : 
quae aetatis snąc annis septem  supra v i-  

giuti exp letis  e x  h is decern m atrim onio pio  
c o lla te  in festo partu M D C X IX  jurni X I I  
extm eta, m ultoru m  ac inprim is m aesti m a- 
u t i  fun estata  lacrnnis, hoc lap ide suos clausit 
pulveres, cujus urnbram dum  aspicis aeter- 
nam  praecare salu tem  viator.
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księcia W alji. Nadzwyczajny fundusz w ilo
ści 6,000 fr., został wyznaczony lordowi Co
wley na tę ucztę, k tórą anglicy bawiący 
w Paryżu, uznają za zbyt spóźnioną.

Koncesja udzielona kompanji kolei żela
znej Ljońsko-Sródziem nej, na budowę kolei 
żelaznych w Algierji, przeraża podobno ak- 
cjonarjuszów tej kompanji. Chcieliby się 
zebrać dla zaprotestowania przeciwko tem u 
połączeniu, które zresztą nie może nastąpić 
bez jednogłośnej uchwały akcjonarjuszów, 
co uznał stanowczy dekret sądu kasacyjne
go w sprawie kolei żelaznej z Dieppe do 
Fćcamps.

Hlszpanja.

Madryt, 2 Kwietniu. Pomimo wszelkich 
zaprzeczeń m inisterjalnych, zapewniają tu, 
że infant don Ju an  ośm dni bawił w M adry
cie, i m ieszkał w pałacu księcia Seza, który 
pojął za małżonkę siostrę Króla. Chociaż 
obecność jego była tajem nicą dla ministrów, 
k ilkakrotnie był przyjmowany przez rodzinę 
królew ską i raz był z nią razem w teatrze. 
Miraflores następnie m iał oświadczyć, że 
gdyby był wiedział, że infant don Ju an  znaj
duje się w M adrycie, byłby go kazał areszto
wać. Sam a Królowa, po odjeżdzie infanta, 
zawiadomiła m inistra o jego pobycie, przy tom 
żartobliwie mówiła o złej policji, jak ą  po
siada gabinet. Podobno brak pieniędzy, nio 
był obcy tej wycieczce infanta. Przedstaw ił 
on formalne zrzeczenie się roszczeń do tronn, 
k tó re  za dwa miesiące po powrocie do L on
dynu przez pisma ogłosi. Następnie infant 
powróci do M adrytu, jednakże nie zaraz uzy
ska przynależny mu ty tu t i stopień, lecz po
czątkowo będzie bawił jako pryw atny czło
w iek i pobierał roczną pensję, wynoszącą 100 
do 150,000 franków.

Ulach]'.

Turyn, 3 Kwietnia. S tan zdrowia Farin ie- 
go cokolwięk się polepszył, lecz prawie ża
dnej nie m ają nadziei zupełnego wyleczenia 
tego męża stanu. K ról z prywatnej swej 
szkatuły  wyznaczy mu pensję emerytalną, 
takiej samej wysokości, jak ą  udzieli mu par
lam ent.

Rozdawanie funduszów, zebranych przez 
składkę narodową, poszkodowanym z powo
du rozbójnictwa, już się rozpoczęło. Nie mo
żna powiedzieć, aby powszechnie pochwalo
no powierzenie tego rozdziału prowincjonal
nym  komisjom. Tak obok wsparcia dla 
wdów i sierot, komisje te przyznają także 
znaczne nagrody osobom, które miały udział 
w ujęciu lub odkryciu rozbójników. Z po
wodu szczególnych okoliczności, może to być 
właściwe i pożyteczne; lecz kiedy komisja 
w Foggia udzieliła trzydziestu dziewięciu 
włościanom, którzy wspólnie ujęli dwóch 
rozbójników, po 50 lirów nagrody, trudno 
nie przyznać, iż nie okazała w tym  względzie 
aby pojmowała dobrze swe przeznaczenie.

Złożono już rachunki kosztów podróży 
komisji parlam entarnej, przeznaczonej do 
zbadania spraw y rozbójnietwa, które to ko
szta wynoszą 14,789 lirów.

W  Rzymie uroczyste nabożeństwo w nie
dzielę palmową, przepychem obchodu ko
ścielnego, równie jak  i z powodu tysiąoów 
pobożnych, napełniających kościół św. P io
tra, sprawiało wielkie wrażenie. Ojciec św., 
pomimo iż dnia popx’zednicgo miał się nie 
najlepiej, był obecny na calem nabożeństwie 
od początku do końca, i osobiście święcił i 
rozdawał palmy. Pierw szą otrzym ał z jego 
rą k  dziekan św. kolegjum kardynał Mattei, 
drugą, Franciszek II, a potem hrabiowie Gir- 
genti i Caserta. Podczas nabożeństwa, przy
była do Rzym u koleją żelazną z C iv ita-Yec- 
chia, donna Izabella Marja, infantka p o rtu -' 
galska, która z dworca kolei udała się wprost 
do W atykańskiej bazyliki. J a k  tylko Ojciec 
Sw. został o tein zawiadomiony, zaraz ją  po
w itał i doręczył jej palmę. Cudzoziemcy, 
którzy tu  w tych dniach przybyli, po sześcio 
i więcej godziunem poszukiwaniu, zaledwie 
wynaleźli sobie mieszkania, po bajecznie wy
sokich cenach. S tatystycznie je s t udowo
dnione, że od pięciu lat, liczba przybyw ają
cych do Rzymu, corocznie wzrasta o kilka 
tysięcy.

przyszły czwartek. Królowi będzie tow arzy
szył prezes gabinetu. W ik to r Em anuel zaba
wi we Florencji kilka tygodni.

Londyn, 7 Kwietnia. Korespondencja doty
cząca parostatku angielskiego Peterhoff, za - 
branego przez flotę związkową, została ogło
szoną. l ir .  Russell przyrzekł właścicielowi 
tegoż statku, że zrobi w tej mierze przedsta- 
wierna w W aszyngtonie i żo będzie żądał 
zwrócenia statku i wynagrodzenia strat, jeżeli 

| p.. Seward nie udowodni, że Peterhoff miał 
przezuaczenie przerwania blokady.

Madryt, 6 Kwietnia. Mówią, że p. de Castro 
będzie interpelow ał w senacie codo kwestji 
finansowej. Deficyt, pozostawiony przez p. 
Salaverria, przy opuszczeniu m inisterstw a 
skarbu, obliczają na 550 milionów realów 
(148,500,000 fr.).

Paryż, 7 Kwietnia. Monitor donosi w części 
urzędowej, że adm irał Ju rien  de la Graviere 
został odwołany do Francji. Jako  powód po
dają, że obecność oficera floty tak  wysokiego 
stopnia nad brzegami M eksyku nie je s t już 
potrzebną. Monitor dodaje, że Cesarz uznaje, 
iż adm irał w ciągu tych dwóch lat spełnił 
swe obowiązki względem ojczyzny nader 
chwalebnie.

Konstantynopol, 6 Kwietnia. Jenerał głównie 
dowodzący, Omer-Pa3za objął tymczasowy 
zarząd m inisterstw a wojny. Arrnja została 
podzieloną na sześć oddziałów, z których 
pierwszy, konsystujący dotąd w K onstanty
nopolu, pod dowództwem A bdul-K erim a-Pa- 
szy, wychowanego w Wiedniu, będzie prze
niesiony do Szumli. — D nia 19 marca miało 
miejsce w Jerozolim ie uroczyste poświęcenie 
kaplicy austrjackiego domu przytułku dla 
pielgrzymów. Przy uroczystości tej celebro
wał patrjarcha.— Morderstwo w Damaszku, 
którego sprawcą był chrześcjanin, nie spo
wodowało dalszych zaburzeń.

Drezno, 8 Kwietnia. Korespondencja z W ie
dnia umieszczona w Dresdener Journal zape
wnia, że według ostatniego postanowienia, hr. 
Carolyj, poseł austrjacki w Berlinie, pozosta
nie na swem dotychczasowem stanowisku.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Turyn, 6 Kwietnia. D zienniki potwierdzają 

wiadomość o wyjeździć króla do Florencji w

W IA D O M O Ś C I R O Z M A IT E .
— Wczoraj w nocy i z rana do godziny 

6'/!, niebo pogodno, następnie do południa 
pochmurne, po południu na pół pogodne. 
Średnia tem peratura dnia jest 3%  stopni 
Róaumura, — największe ciepło popołudniu 
7 3/ 10, na słońcu 12 stopni Róaumura,—naj
mniejsze w nocy 3/ , 0 stopnia Róaumura. B a
rom etr wznosił się, —średnia jego wysokość 
je s t 752,52 milimetrów. P rzed  południem 
panował w iatr mocny południowo-wschodni, 
po południu mierny, przy czem kierunek jego 
zmienił się, przechodząc na wschodni a na
stępnie na półuocno-wschodni.

— Marzec r. b. był na pół pogodny, wil
gotny i przeszło o dwa stopnie cieplejszy niż 
zwykle. Średnia tem peratura całego miesią
c a  j e s t  2 ,6 1  s t o p n i  R ó a u m u r a , p r a w ie  ta k a ż  
sama jak  w r. z. Największe ciepło docho
dziło 11,2 stopni R. d. 24-go po południu, 
największe zimno 3,1 stop. R. d. 10-go 
w nocy. Trzynaście dni środkowe od dnia 
14-go do 27-go _ były znacznie cieple; 
przeciwnie czt ry dni 9, 10, 30 i 31 zimne. 
Średnia wysokość barometru miesięczna jest
27 cali 7,10 lin. par., o 0,89 liu. par. większa 
od normalnej; najwyżej barom etr dochodził
28 cali 1,62 lin. par. d. 10-go z rana; naj
niżej 26 cali 9,06 lin. par. d. 29-go wieczorem; 
największa zm iana dzienna barometru 7,87 
lin. par. przypadła d. 29 na 30, w czasie sil
nego wichru zachodniego. S tan  powietrza 
był wilgotny. Ilość wody spadłej z deszczu i 
śniegu wynosi co do wysokości 26,98 lin. 
par. o 8,6 lin. par. więcej niż zwykle; wody 
z deszczu tyle spadło ile ze śniegu. W ilgo
tność powietrza średnia miesięczna jest 87,7 
na 100, blisko o cztery setne większa od n o r
malnej. W ichry i w iatry mocne panowały 
często. D ni pogodnych było 2, na pół pogo
dnych 12, pochmurnych 17; dni deszczu" 9, 
śniegu 11, mgły 4, wiatrów mocnych 14, 
wichrów 5. W iatr panujący w pierwszej po
łowie miesiąca był południowo-wschodni, 
w drugiej zachodni. Plam y na słońcu poka
zywały się liczne, w dniach 1, 6, i 31. D nia 
1-go i 18-go koło białe otaczało słońce. W y 
sokość średnia wody na W iśle pod W arsza

wą stóp 4 cali 0,2 nowej m iary polskiej. 
Największa wysokość wody dochodziła stóp 
5 cali 6 d. 15-go i 16; najmniejsza stóp 2 
cali 7 d. 1, 2 ,3, 4.

— Na folwarku Stelmachu wo, w gminie 
tegoż nazwiska, pow. Łomżyńskim, dnia 16 
Lutego r. b., z zapalenia sie lasów w słodowni, 
wszczął się pożar, który  zniszczył gorzelnią 
m urowaną, ubezpieczoną na rs. 1,480, aparat 
gorzelany i rozmaite sprzęty, wartujące rs.
5,000.

— Niedawno podaliśmy wiadomość o obro
tach handlowych na jarm arku  Kijowskim  
Kreszczeńskim, czyli tak zwanych koutrak- 
tach w 1863 r., obecnie zamieszczamy spra
wozdanie o handlu na wszystkich w ogóle 
jarm arkach  Kijowskich, odbytych w ciągu 
1862 roku.—Za główne jarm ark i w Kijowie 
uważane są Kreszczeński w styczniu, i letni 
czyli tak zwany Ouufrjewski trw ający od po
łowy czerwca do 1-go lipca. Na jarm ark i te 
przywożone bywają towary z rozmaitych miast 
handlowych i fabryk,i sprzedawane hurtem  lub 
detalicznie tak kupcom ja k  i przemysłowcom 
rozmaitych innych miast, oraz cudzoziemcom 
i obywatelom guberuji Kijowskiej i okolicz
nych. Na inne jarm ark i zwożą jedynie ze wsi 
ościennych towary, składające się głównie z 
produktów wiejskich i wyrobów drewnianych, 
jako to wozów prostych, dzwon, beczek, obrę
czy, naczyń drewnianych wiejskich, oraz ry 
by solonej, wełny, prostych perlcalów, płó
cien, bydła rogatego i koni, nabywanych głó
wnie przez mieszkańców Kijowa. — W  roku 
zeszłym obroty jarm arków  były następne: 
na kreszczeński przywieziono towarów za 
1,060,400 rs., sprzedano zaś za 627,500 rs.; na 
letni zaś przywieziono za 940,700, a sprzeda
no za 510,000 rs., oprócz tego na tymże sa
mym jarm arku  było bydła i wełny za 20,300 
rs. a sprzedano ich za 15,718 rs. Dodawszy 
do cyfr powyższych kw oty obrotowe z kilku 
pomniejszych jarm arków  miejscowych, wy
padnie że w r. 1862 w ogóle przy wiezione to
warów do Kijowa za2,058,100 rs., a sprzeda
no za 1,255,447 rs.—Obrót taki nio jes t mało- 
znaczącym, skoro sprzedano więcej jak  poło
wę zwiezionych towarów, a przytem uczynić 
należy uwagę, że wiadomości powyższe za
czerpnięte są z dcklaracij samych kupców, 
którzy w ogóle starają się wykazać mniejszą 
cyfrę sprzedaży od rzeczywistej.

— Na ostatniem posiedzeniu towarzystwa 
czeskiego Swatobor, postanowiono, ażeby ko
mitet postarał się, iżby nagrobek H anki zo
stał wzniesiony do przyszłego walnego posie
dzenia Swatobora, odbyć się mającego 18-go 
maja, w tym bowiem dniu ma nastąpić po
święcenie tego pomnika w obec wszystkich 
członków towarzystwa.

— Na uniwersytecie prażskiin, w b. półro
czu letniem, następujące przedmioty wykłada
ne będą w języku czeskim: na wydziale teo
logicznym, prof. Dr. Tersz wykładać m a teo-

pasterską.—Na wydziale prawnym, prof. 
Dr. Randa wykładać będzie: 1. P raw o po
wszechne gminne, 2. Praw o austrjackio hau-
cllo wo; pi*ofV 13 v. Blawicaok: P ostępow an ie
karne austrjackie.; docent pryw atny D r. Gun- 
dling: Objaśnienie prawa karnego powszech
nego i postępowania karnego; prof. Dr. Fricz: 
O prawie cywilnem i prawie koukursowein.
- Na wydziale lekarskim : prof, zwycz. Dr. 

Purkyuie: Fizjologję życia zwierzęcego; do
cent prywatny Dr. Edw. Gregr: O elek try
czności zwierzęcej; docent pryw. Dr. Eiselt: 
Specjalną patologję i terapję; prof. D r. Kwa
drat: Część fizjologiczną nauki położniczej; 
docent pryw. Dr. Szpott: O leczeniu wodą w 
cierpieniach chronicznych.—Na wydziale fi
lozoficznym: docent pryw. Dasticb: 1. Zasady 
metafizyki, 2. Logikę, i 3. W ykład  krytyczny 
najcelniejszych systemów dotyczących poj
mowania wszechświata; prof. Tomek: Dzieje 
organizacji ziemstwa w Czechach; prof. G in- 
dely: Ćwiczenia praktyczne dla kandydatów 
na profesurę historyczną; prof. Wocel: 1. Dzie
je  i starożytności czeskie, 2. H istorję litera
tury  czeskiej; prof. Kwiczała: 1. Pogląd na 
tak zw aną epokę homeryczną i wykład Ilja- 
dy, £. ćw iczenia filologiczne; prof. Hattala: 
1. Pogląd na różnicę pomiędzy językiem  sta- 
ro-bulgarskiin czyli cyrylskim , a staro-czes- 
kiin, 2. O stosunku języków  słowiańskich do 
innych języków indo-europejskich, i 3. O wia- 
rogodności rękopism u krolodworskiego ze 
stanow iska filologicznego. W  języku zaś pol
skim prof. Suchecki wykładać będzie: Naukę

języka polskiego, i O piśmiennictwie polskiem
wszech okresów w zarysach.

— Na ostatniem  posiedzeniu paryzkiego 
towarzystwa jeograficznego, p. E rnest D es
jardins, odczytał zajmujące sprawozdanie,

| z opisu p. Aut. Raitnondy, ogłoszonego w ję 
zyku hiszpańskim, o prowincji Loreto, leżącej 
na północ od Peru  nad brzegami Amazonki, 
W spom niawszy jak  są uiepewne granice z tej 
strony pomiędzy P eru  a rzeczpospolitą R ó 
wnikową, wyraził życzenie aby państwa te 
stanowczo określiły granice dla położenia 
końca ciągle ponawiającym się sporom i 
wojnom. W edług p. Desjardina, tylko krajo
wcy i m etysi mogą się zajmować upraw ą roli 
w tych gorących strefach i na nich spoczy
wa przyszłość kraju, bo biali tam tylko wegetu
ją , dzieci ich po większej części umierają, a ro
dziny ich szybko znikają. Z tego powodu p. 
Quetrefages, prezes towarzystwa wspominał, 
źe potrzeba długiego czasu, kilku nawet wie
ków, ażeby jaka rasa zaaklimatyzowała się i 
u trw aliła w obcej dla niej strefie, że 
musi być przygotowana na poświęcenie p ier
wszych swych pokoleń, lecz w końcu przy
zwyczaja się do nowego stanowiska, i jes t ró 
wnie silną jak  krajowcy. Na dowód togo 
przytoczył Ayrosów, którzy z wyniosłości 
perskich, zupełnie utrw alili się w Indjach 
wschodnich. Pierwsze- pokolenia giną, lecz 
w miejsce ich. zjawiają się nowi liczni wy
chodźcy, zapełniający ubytki i w końcu two
rzący podstawę ludności; p. Quatrefagesw yka
zał że takie szybkie wygasanie pokoleń jest 
rzeczą bardzo zwyczajną w wielkich mia
stach Europejskich. W  Paryżu naprzykład, 
trudno znaleść rodzinę zamieszkującą to m ia
sto od trzech lub czterech pokoleń. Istnieje 
bezustanny a bardzo pomyślny prąd etnogra
ficzny z prowincji do Paryża i z Paryża do 
prowincij. W  Paryżu nie wielu można spo
tkać wnuków i prawnuków, prawdziwych 
paryżanów.

— P ism a angielskie, które podały sprawo
zdania z uroczystości ślubu księcia W alji 
z księżniczką A leksandrą D uńską, miały 
nadzwyczajny odbyt. Daily Telegraph odbił 
w jednym  dniu 230,000 egzemplarzy, Times
130,000, lllustradet London News mógł odbić ty l
ko dwie trzecio części żądanej ilości, miano
wicie 200,000 egzemplarzy.

— Jenerał Rosoncranz, w raporcie o bi
twie pod Mufreesboro, oblicza, że z 20,000* 
strzałów armatnich, danych przez związko
wych, 728 dosięgło nieprzyjaciela, zaś z 2ch mi
lionów strzałów karabinowych, 13,832 miało 
podobny skutek. Z tego obliczenia wypada, 
żo potrzeba 27 strzałów działowych lub 155 
karabinowych, żeby trafić jednego człowieka. 
Ponieważ każda kuła waży uncję średnio, 
używa się przeszło 9 '/2 funtów ołowiu, żeby 
od strzałów karabinów uczynić jednego czło
wieka niezdatnym do walki, zaś od strzałów 
działowych trzeba na to 225 funtów ołowiu. 
Ponieważ stosunek poległych do ranionych, 
średnio można oznaczyć na 1 do 4, na zabi
cie człowieka z karabinu trze'ba użyć 38, a
y. d z ia ła  9 0 0  fu u tó w  o ło w iu .

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .

— Posiedzenie Komisji Archeologicznej Wileń
skiej, trzecie w tym  roku, odbyło się dnia 25 
Marca w Wńlnie, pod przewodnictwem rze
czywistego członka M ikołaja Malinowskiego, 
z powodu choroby prezesa hr. Eustachego 
Tyszkiewicza. P o  zagajeniu posiedzenia, 
przewodniczący zawiadomił obecnych człon
ków o zgonie rzeczywistego członka Towa
rzystwa, księcia Ireneusza Ogińskiego, zmar
łego d. 18 Lutego, w dziedzicznych dobrach 
swoich Retowio na ŻmujJzi. W długiej prze
mowie, przewodniczący podał wybitniejsze 
rysy z pełnego zasług obywatelskich życia 
zmarłego, który był jednym  z najgorliwszych 
członków Towarzystwa i niejednokrotnie o 
własnych siłach rozwijające się Muzeum, hoj- 
nemi datkami wspierał.

Po  odczytaniu przez sekretarza naukow e
go protokułu przeszłego posiedzenia, zgroma
dzeni członkowie z zajęciem rozpatrywali oka
załe i kosztowne wydanie Biblji Synajskiej, 
w 4-cli tom. iu folio, której egzemplarz za 
Najwyższem zezwoleniem, Departam ent Mi- 
nisterjum Oświecenia przesiał w darze dla 
bibljoteki Muzeum. Grecki rękopis tej Biblji

pochodzący z IY-go wieku po Chr. ocalony 
ze szczątków spalonej przez Om ara bibljote
ki A leksandry jsk ie j, przez wiele wieków 
przechowywał się w klasztorze Św. K atarzy
ny na górze Synai, skąd przewieziony do E u 
ropy wydany został kosztem rządu Rosyj- 
i SIzez Profesora lipskiego uniw ersy- 
e u ±i. Tischendorfa, znakomitego hellenistę, 

zaszczytnie znanego ze swoich prac nauko
wych w dziedzinie Filologji biblijnej. W yda
nie to Biblji Synajskiej, zaw iera w sobie 
S tary  Testam ent me połny i Nowy T esta
m ent z listem apostoła Barnaby i księoą 
Hermesa. Odbite w niewielkiej liczbie egzem
plarzy, których cena dla niewielu wybranych 
będzie dostępną, jes t już dzisiaj prawdziwą 
rzadkością bibljograficzuą.

■ W tych dniach wyszedł w Petersburgu 
pierwszy zeszyt dzieła pod tytułem: Nowyj 
Uczębnik ugołownaho prawa. J  est to praca go
dna uwagi, jednego z najzdolniejszych profe
sorów uniw ersytetu Petersburgskiego, p. Spa- 
sowicza. P u n k t zapatrywania się autora na 
pizedmiot dzieła, wykazany jest w krótkiej 
przedmowie, gdzie mówi on między innerni: 
„Nie mogłem nigdy pogodzić się z teorjam i 
bezwarunkowej sprawiedliwości, przyszło zer
wać i z eklektyczuem i próbami pogodzenia 
teorij absolutnych z utilitarnem i, przyszło 
zrzec się wszelkiego w ogóle absolutyzmu, od
rzucić wszystkie marzenia i stanąwszy na 
gruncie realizmu, położyć za cel i zadanie nau
ki nieustanne obserwowanie zjawisk ży
wej rzeczywistości.”—Nie ulega wątpliwości, 
że ,wsPoinnione wyżej dzieło, obznajmiające 
najzupełniej z spółecznym stanem  nauki p ra
wa kiym inalnego, może być czytane z zaję
ciem i pożytkiem nie tylko przez uczącą się 
młodzież, ale przez wszystkich ludzi m yślą
cych. Teraz wyszedł pierwszy zeszyt, tomu 
pierwszego, poświęconego przez autora dzia
łowi ogólnemu prawa krym inalnego. P . Spa- 
sowicz przyrzeka z czasem  opracować i wy
dać procedurę i historję prawa krym inalnego.

— Ksiądz Franc. Diedek, proboszcz na 
zamku w Zdarzę (na Morawie), wydał w B rn ie , 
u W ilh. Foustki, książeczkę pod tytułem : Pou
fn i misto Zelena Hora s chramem Sw. Jana Nepo- 
muckeho blii miesta Zdaru. Opis tego miejsca, do 
którego pielgrzymi morawscy i czescy udają 
się zwykle licznie na uroczystość Ś w. Jan a  N e
pomucena, wydany został na pam iątkę tysiąc
letniej rocznicy ŚŚ. apostołów słowiańskich 
C yryla i Metodego.

— Donosiliśmy, że czasopismo czeskie 
Oswieta, wychodzące w Pradze, stało się z po
czątkiem b. kw artału tygodnikiem ilustrow a
nym. P ierw szy w tej nowej szacie i podług 
nowego programu num er wyszedł 4-go b. m. 
Znajdujemy tu na czele piękny drzeworyt 
przedstawiający zgon Ziżki, dalej idą wybor
nie wykonane drze woryty do artykułu: Obraz
ki z Gwatemali. W  numerze tym zasługują 
na uwagę artykuły: Bratr Jan Z iżka, Obrazy 
z krajów południowo-słowiańskich, Pole H ro- 
bnickie i inne drobniejsze.

— W  tych czasach wyszedł w Paryżu pier
w s z y  tom tłocznika farmaceutycznego (A/lJlUaire 
p/iarmacettHq u e ) p r z e z  profesoruRovoil Rocznik 
ten zawiera rozbiór prac jakie ukazały się w

r ;» dotyczących farmacji, fizyki i historji 
naturalnej farm aceutycznej, hygieny, toksy- 
kologji i farmacji sądowej; pop “zedzago pro
gram wykładu farmacji we Francji i gfuzbv 
szpitali cywilnych, wojskowych i m arynarki, 
a w końcu umieszczone jes t sprawozdanie 
z W ystaw y Londyńskiej pod względem po
wyżej wyliczonych nauk. Dołączone także 
mowy iniane przy tt gorocznem otwarciu szko
ły farmaceutycznej. Dzieło to, w którem  w ska
zane są wszystkie odkrycia i postępy nauki, 
zwraca uwagę publiczności, a szczególniej le
karzy i aptekarzy.

— Osinę wydanie historji powszechnej Be
ckera, wychodzące pod kierunkiem  profesora 
A. Schm idta z Jeny, szybko postępuje: oprócz 
dziejów starożytnych i średniowiecznych, wy
szła już z d r u k u  większa połowa dziejów no
wożytnych, tak  iż pozostają tylko do wyda
nia historja od reformacji d o  o k r e s u  rewolu
cji francuzkiej włącznie, tudzież dzieje osta
tnich dziesięciu lat.

— W ydany obecnie w W iedniu tom szó
sty Berichte und Mittńeilungen des Alterthumsre- 
reines zu Wien, obejmuje między innemi ob
szerną pracę pod tytułem: Die alte Kaiserburg 
zu Wien von, dem Jahre 1500 nach den Aufnahmen 
des hi. k. Burghauptmannes Ludwig Mon toy er,

Inne nagrobki są:
W ojciecha Chotelskiego kanonika W iślic

kiego, z roku 1624, —Ja n a  Nerwicza także ka
nonika tutejszego, a plebana w Dobrowodzie, 
z roku 1646,—Sebestjana także kanonika, z ro
ku  1650,—JakóbaW ę grzyńskiego Scholasty- 
kaZareckiego z roku 1640, - M arcina Laskow 
skiego kanonika katedralnego Krakowskiego, 
z roku 1757,— Józefa Ptaszyńskiego Archi- 
djakona Wiślickiego z roku 1806 i P io tra  W a
ligórskiego proboszcza W iślickiego, z roku 
1617.

Nikt jednak  nie opuści Wiślicy, aby mu 
nie pokazano w Z akrystji tak zwanego posą- 
ga Łokietka w naturalnej wielkości, królowi 
tem u spółczesnego.

Jest to figurka drewniana, mało co nad ło
kieć wyższa, widocznie późniejszych wieków 
utwór, najwcześniej z 15-go stulecia pocho
dzić mogąca. Ze nie jest spółczesną Łokiet
kowi najlepszym jest dowodem t o , że ma 
tw arz modelowaną na w/.or tw arzy Kazimie
rza TVielkiego , wstawiona jest w pewien ro
dzaj niży drewnianej dosyć ozdobnej, ale k tó
ra  ledwie końca 17-gO wieku zasięgać może, 
i wraz z nią spoczywa na malowanym  o b r a 
zie, na którym  jak iś  wierszopis, więcej dobrą 
chęcią jak talentem  znakomity, w dwóch wier
szach łacińskich a dw unastu polskich rys ży
cia Łokietka skreślił.

Tak znakomity pomuik siedmiowiekowego 
budownictwa zupełnym  dziś zagraża upad
kiem. Trw ająca blisko la t 20 korespondencja 
O zatwierdzenie pierw otnie sporządzonych na 
jego napraw ę kosztorysów, sprawiła, że kiedy 
te zostały zatwierdzonemi, nierów nie większa 
napraw a okazała się potrzebną. Teraz już nie- 
ty lko ceglane sklepienie, na które od ty lu  lat 
zacieka, ale kolosalne z ciosowego kam ienia 
gzymsy opadają, a zakrystja i przybudowanie

mieszczące w sobie schody na kościół, zupełne
go potrzebują przerobienia-Przecież ten gmach, 
który mógłby być ozdobą stolicy, który sam 
jeden w tylukrotnem  zniszczeniu m iasta oca
lał, i nieskażony pierwotnego planu charakter 
dochował na sobie, zasługuje ze wszech m iar 
na opiekę dobroczynnego Rządu, tern bardziej 
że jeżeli k ilka lat jeszcze w tym  stanie pozo
stawionym będzie, wszelkie następne stara
nia o jego podżwignienie mogą być darem- 
nemi.

Dzwonnicę z zegarem wystawił przy tym  
kościele J a n  Długosz P ra ła t tutejszej kolo- 
gjaty. Podzieloną jest ona na 4-y piętra, z k tó 
rych dwa dolne całkowicie, oraz węgły dwóch 
górnych i gzyms wystawione są z ciosowego 
kamienia; same zaś ściany górnych pięter z ce
gły skośnie układanej.

Pod  gzymsem pas na liczne podzielony po
la, w których już to cyfry im ienia Jezusa
i Marji, już herby korony, już nareszcie go
dła Zbigniewa Oleśnickiego jako biskupa K ra
kowskiego, samego założyciela,Wieniawa, i P o 
raj, może do którego z Kurozwęckich należą
cy, są pozamieszczane. W ielo także z tych 
pól zapełnione są ozdobami w smaku gotyc
kim, żadnego wewnętrznego znaczenia nie 
mającemi. W ieża pokryta była dachem oło
wianym, k t ó r y  w r  1831 zdjęto; dziś jes t bez 
dachu, ale m ury Są zdrowe

Dom  dla M ansjonarzy sam Długosz K u
stosz TT tślicki około połowy 15-go w ieku za
łożył.

Budowa jego  je s t  z cegły z węgłami i pod
porami, z ciosowego kam ienia. Szczyty ma 
proste pięciu płytkiem i niżami przyozdobione; 
a na jednym  z nich na kam ieniu wyrobiony 
herb założyciela , W ieniawa. Drzw i wązkic, 
okna mało z kam iennem i futrynam i, środko

we okno podwójne, niezwykłego kształtu, a 
nad każdą jego połową rodzinna Długosza 
tarcza, Dach wyniosły, dachówką włoską po
kryty, kominy w ścianie zewnętrznej sterczą 
w postaci m ałych wieżyczek. Schody kam ien
ne bardzo wązkic.

Budynek ten z w ielką prostotą, ale nie bez 
pom ysłu wykonany, w dobrym utrzym ał się 
stanie i przez proboszczów i wikarjuszów jest 
zamieszkiwanym. Może on służyć za przykład 
smaku budowniczego w X V -tyni wieku co do 
świeckich budowli.

Kościółek S-go Ducha, k tó ry  stał przy b ra
mie Krakowskiej pod rządem  dopiero K ró
lestwa został rozebrany , z ry su n k u , który 
nam  znany rysow nik krajobrazów Vogel zo
stawił, okazuje się, że to była budowla m uro
wana, niewielka, lecz bez wątpienia staroży
tna, ale nic charakterystycznego pod wzglę
dem architektury nie przedstawiająca. O po
czątku i dalszych losach tego kościółka ró
wnie jak  o szczegółach, jakie się w nim znaj
dowały żadnej wiadomości powziąść nic mo
żna. Tenże sam przypadek zachodzi i co do 
kościoła S-go M arcina w roku 1789 jeszcze 
istniejącego, o którego rozebrania dacie nie 
można się dowiedzieć.

W  ogólności W iślica,m . niegdyś tak św ie
tne, ze śladami dawnej wielkości i pamięć o 
o niej straciło, nie posiada ani lokacji swojej, 
ani żadnej wiadomości o herbie. Szczupłe je 
go archiwum  kilka zaledwie przywilejowych 
dokumentów liczące, dawniejszych pism nad 
wiele X V  nie zdołało dochować.

Wieś Gorysławice. W ioska pod W iślicą, przed
mieście niejako tworząca. M aleńki tutejszy 
kościółek wystawiony jest w stylu gotyckim 
najpóźniej w X Y  wieku, lubo obieleniem ka
miennych murów, uteraźniejszony. Po  zam

knięciu kościoła w mieście, odbywa się tu p a -  
rafjalne nabożeństwo.

Wieś rządowa Strążyską. W ieś ta  na drodze 
z W iślicy do Nowego miasta Korczyna p o ł o 
żona, ma starożytny z ciosowego kamienia 
wystawiony kościół, z wspaniałą na czole wie
żą. D ata jego budowy niewiadoma, ze stylu 
atoli widać, źe jes t najpóźniej XV-go wieku 
dziełem. Również domyślać się można, żc ro
dzinie Ligenzów winien założenie swoje bo 
m a nad wejściom niezmiernie starożytnem 
dłutem  wyrobiony herb tejże rodzinyPółkozic 
i podobny na kluczniku sklepieniowym,w czę
ści kapłańskiej. Budowa jego zewnętrzna 
mało je s t charakterystyczną, wewnątrz sk le
pienie nawy niezwykłego jes t kształtu. Go
tyckie bowiem luki jego zbiegają się na je 
den tylko w środku kościoła postawiony filar. 
Św iątynia ta  w dobrym utrzym ana stanie nie 
ma żadnych nagrobków, ani napisów. O ko
lejach, jak ie  przechodziła w aktach miejsco
wych nic dowiedzieć się nie można.

Wieś prywatna Piasek Wielki. TY tej w s i  o 
pół mili od Stróżysk położonej, był sta r o ż j -  
tny  ja k  mówią za panowania A i^m m rza 
W ielkiego spółcześnie z kolcgjatu 1 A  
wybudowany kościół, którego o b n a ż o n e  . c a- 
n v bez dachu prawie do dziś dnia sterczą. 
W  rzeczy samej j e g o  budowa m a ten sam 
plan co Wiślickiego,—ogołoconą jest tylko z 
wszelkich ozdób gotyckiemu smaków! właści
wych. S k l e p i e n i e  jogo nawy wsparte było 
dwoma f i l a r a m i  środkiem wzdłuż kościoła 
ustuwionemi. Sklepienie to już odda w na ru- 
nęło i w ostatnich czasach płaską tylko z de

„.  ątynia ta  w owej epo
ce ulegała naprawie. Zresztą żadnego śladu 
dawnych pomuików w nim nie masz.

Jak i był powód jego zniszczenia, w skutku 
którego dla odbywania parafjalncgo nabożeń
stwa drewnianą tylko Wystawiono szopę, nie
wiadomo. M ury pozostałe zdają s ię  z d r o w e  
i pewnieby jeszcze mogły do służby bożej po
służyć, gdyby na nie nowy dach i sklepienie za
ciągnięto.'

Nowe Miasto Korczyn własność rządowa. To 
miasto jedno z najdawniejszych ty lu  już  klęsk 
doznało, żc się w archiwum jcg° żaden dawny 
dokum ent nic dochował, a nawet ustne poda
nia między mieszkańcami ° początku m iasta 
zaginąły. Miejscowość tylko pokazuje, że 
pierwotne położenie osady było po tamtej 
stronie Nidy,w dzisiejszy m Miechowskim Pow. 
i gdzie do dziś dnia jedna wieś Starym  K or
czynom się z o w ie ,  a w m etrykach koronnych

1 . . . r t m im a  riA .. . . *

- ~~ - i * — s yn H enryka
wójta na nłasnośó otrzymał.

Jeszcze za czasów Leszka Białego stał pod 
oiczjnem  zamek urodzeniem syna jego Bo

os av\ a pamiętny, k tó ry , że dla dogodności 
po drugiej stronie Nidy przy samem prawie 
ujściu tej rzeki do TYisły był wzniesionym, 
mógł dać początek nowej osadzie, czyli No
wemu Korczynowi, k tóry  pod panowaniem 
Bolesława TYstydliwego, wciskającym się. z 
Niemiec obyczajem, prawem M agdeburgskiem 
obdarzony, z osady zamkowej stał się mia
stem, mogąc na zasadzie tego praw a rozwinąć 
u siebie m unicypalną instytucję.

(dalszy ciąg nastąpi)
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z objaśnieniami historycznemi przez D raT . G. 
Karajana i z dziewięciu drzeworytami, przed- 
stawiającemi plan albertyński zamku z roku 
1438. Do tego dołączony jest wykaz poko
jów zamkowych z r. 1458, tudzież wykaz 162 
dokumentów dotyczących kaplicy zamkowej, 
z la t 1298-1497.

J U R Y S P R U D E N C J A .

Z Kodeksu Cywilnego.
Czy po r o z ł ą c z e n i u  co do stołu i łoża, 

darowizny nnędzy małżonkami ulegają
zmniejszeniu-

P o  r o z ł ą c z e n i u  małżeństwa co do stołu i ło
ża, m a ł ż o n e k  za niewinnego uznany poszuki
wał d a r o w i z n y  umową przedślubną dla siebie 
z a p e w n i o n e j ,  a to na zasadzie art. 264 i 267 
K. C. P .,zk tó rych  pierwszy stanowi:

że małżonek dobrej wiary zachowuje 
wszelkie korzyści przyszłe lub zawisłe 
od warunku rozwiązującego, gdy się ten 
ziści,—jakoteż na przypadek śmierci z 
prawa lub z umowy wyniknąć mające, 
tak  jakby małżonek złej wiary w chwili 
unieważnienia małżeństwa był umarł. 
Korzyści jednak  na przypadek śmierci 
w yniknąć mające, nie mogą w większej 
ilości być żądano, jak  połowa m ajątku 
małżonka złej wiary wynosi; 

że zaś art. 267 K. C. P . do rozłączenia co do 
stołu i łoża wszelkie skutk i rozwodu przy
wiązuje, przeto przyszedł pod rozpoznanie 
Senatu spór o to:

czy darowizna sumy oznaczonej w umo
wie przedślubnej , przyszłej małżonce 
uczyniona, po wyrzeczoncm rozłączeniu, 
ulega z m n i e j s z e n i u  do odpowiedniej czę
ści rozrządzalnej m ajątku darującego,
i jak  wykazać m ajątek darującego dla 
ustanowienia części rozrządzalnej.

Senat zgodnie z wnioskami uznał:
że redukcja ma miejsce, dla oznaczenia 
zaś części rozrządzalnej, darujący w yka
zać winien, jak i byl jego m ajątek w 
chwili wyrzeczenia separacji.

Skutkiem  przeto wyraźnych prawa 
przepisów, spory o redukcję mogą być 
wnoszone za życia darującego, i w tym 
celu m ajątek jego, jaki w chwili wyrze
czonej separacji posiadał, może być do
wodzony i roztrząsany.

1858 r.

k o m u n i k a c j e  w o d n e .
Rzeka P y s  v. P isną

W GUBEU.NJI AUGUSTOWSKIEJ, POW . ŁOM ŻYŃSKIM . 

(P o czerp m ęto  z a k t  u rz ęd o w y ch ). 

(Dokończenie, pa trz  AV. 8 0 ).

O pis  rzeki P ysy v . P isny .
Od wpłynienia jej w granice Królestw a 

Polskiego, przy Komorze celnej W incenta, 
do ujścia w rzekę Narew pod miastem Nowo
grodem, —
w powiecie Łomżyńskim, gubornji A ugu
stowskiej.

Zrzódło rzeki Pysy v. Pisny. Rzeka Pysa v. 
P isną ma zrzódło swoje wjeziorze W arszaw- 
skiem, w Rejencji Gumbińskioj, powiecie Jo- 
hanniaburg. Jezioro W arszawskie jest teraz 
połączone kanałem z jeziorem Spirding, za- 
wierająccm przeszło trzy mil kwadratowych. 
Jezioro to wzniesione jest nad poziom morza 
Bałtyckiego stóp 426.

Początek swój bierze rzeka P ysa  o wior
stę jedną, sażenów sto, w górę od samego 
miasta Johannisburg.

Położenie jeograficzne. Rzeka P ysa  płynie 
z półńoey ku południowi na territorjum  B ru
skiem w rozwinięciu wiorst 25 i 205 sążni 
rosyjskich, przepływa pod miastem Johau-
m t r k ao r PtęPnie ° mil^ » Północo-zachód m iasta Kolna, przy wsi W incenta, wkracza
w granice K rólestw a i dalej płynie w kie
runku połnocno- wschodnim, około wsiów 
rządowych: Kozioł, Gorczyzna, Zatłoki, P o 
piołki, Górki, W azki, P tak i, Samule, Cie
ciory, Kostki, Siewiki, Getki, Ludwa, Pia- 
suty, Haberki, Kutze, Żelazna, D obry las,
Serw atki Homki, Górki, Baliki, P taki, Mor-
gowmki. W  końcu pod miastem Nowogro
dem (powiat Łom żyński, gubernja Augu
stowska) wpada do Narwi, z prawej stro°ny 
tejże rzeki.

firzegi i dno rzeki Pisy. Brzegi ma niskie, 
Płynie gruntem  piaszczystym, łąki nad brze
gami są częścią błotniste, w większej zaś czę
ści suche i żyzue. v

Rzeczki do PySy v. Pisny icpndnjąne. N ag ra - 
z1*!?-*]. V cstvv?l' w kierunku od wschodu ku

i^JViKSk* «*• fw
W incenta, p o c z y n a ć ,/^  t0JŻ0 mlzwy>
w powiecie A ugustowskim ^ WS1 vG1" \ka
gość Stanowi ona granicę mlędŹv°K °i l  
Polskiem  i Prusam i. królestw em

Dalej, poczynająca się pod Wsi 
rzeczka Turośl, płynąca z zachodu k u stronie
P o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j ,  k t ó r e j  z r z ó d ło  w  P r u -
sach, wnika do Królestw a pod wsią Łączki, 
a poniżej wsi Samule, wpada z prawej 8tro_’ 
ny do Pysy. Długa mil dwie i pół W koń
cu pod Rudką, poniżej wsi Żelaznej wpada,
Z lewej strony, rzeczka Skro da, poczynająca 
się w powiecie Augustowskim, pod wsią 
Chełchy, prawie w temże miejscu, gdzie bie
rze początek rzeczka Wincenta: płynie w 
kierunku wschód mo-południ m \ w po
bliżu miasta Kolna. D ługa mil trzy.

Spadek rzeki Pysy. Od miasta T i
burga w P rusach wschodnichta Johannis- 
Królestwa, ^ rozw in ięciu  rzeki w i o r s t ^ ^ i
sążni ros. 205, spadek %

i • ,  . ,  / ł O I O *

W incenta do ujścia pod miastem N0» f 0I'y 
dem, na rozwinięciu wiorst 5 0  i sązn i^ o "  
spadek wyniósł w przybliżeniu '/308o. ' ' u’

Szerokość rzeki. Głębokość no nurcie, w pro_ 
filo podłużnym. W edług dopełnionego w roku 
1856 sondowania, największa głębokość na 
nurcie, przy stanie wód stóp dwie, wynosiła 
przeszło stóp piętnaście, najmniejsza przy 
stanie wód średnich, to jest stóp dwie nad

b ° ; r i b0d/ lk  St.óh cztery do pięciu, 
wyniosła ° SU rze.bi przy tymże stanie wód 
stóp sto. W lmJwęższych miejscach blisko

Wysokość stanu wód rzeki Pisy. W edług wia
domości z wodoskazu przy moście pod mia
stem Johannisburg, w ciągu lat dziewięciu 
od 1846 do 1855 roku, najwyższy stan wody 
w roku 1846 wynosił trzy stóp, cali sześć, 
a najniższy stan w roku 1855 cali ośm nad 
zero. P rzy  dokonanym w maju roku 1856 re
konesansie, wysoki był stóp dwie nad zero. 
54 innych zaś latach, stan wody wśród mie
sięcy najgorętszych, wynosił zwykle stopę 
jedną i cali kilka,—rzadko mniej jak  stopę 
nad zero. Najniższa woda przypada w Lipcu 
i Sierpniu.

S tan  taki wody utrzym ywał się niemal 
wszędzie, prócz przy moście pod Morgowni- 
katni i powyżej onego, przy zakładach wo
dnych na wiorst trzy od ujścia rzeki odl e- 
głych. S tan wody najwyższy w tych miej
scach dochodził do stóp dziewięć cali siedm 
nad zero a to z powodu cofającej się w' cza
sie wezbrań wody rzeki Narwi.

Masa przepływu wód. Średnia masa prze
pływu wody przy stanie średnim stóp dwie 
nad zero, wynosi w rzece Pysy  na sekundę 
blisko 1050 stóp sześciennych.

Rzeka więc Pysa, gdyby nie przeszkody, 
jako to: raffy po dawnych groblach młyno
wych,— mianowicie, raffa z kamieni z grobli 
po niegdyś m łynie pod wsią Kozioł, —za nisko 
pobudowane mosty, prawie że jest spławną,— 
zawsze zaś z wiosną dla drzewa i pomniej
szych statków. I  w istocie, pomimo przeszkód, 
statk i mogą ją  przepływać, czego dowodem 
wspomuiony powyżej, budowany w mieście 
Łom ży, a przeznaczony do żeglugi po rzece 
P isy  i jeziorach w Prusach, statek parowy
0 sile dwunastu koni parowych.

W  roku 1845, podczas nieurodzajów w 
Prusach, przepływały po rzece Pys, znaczne 
dość transportu z zbożem, berlinkami z oko
lic miasta Łomży i innych sąsiednich, a n a 
wet i z Cesarstwa.

W  roku 1853, statek parowy pruski Ma- 
zovja, należący wówczas do kupca Hassen- 
winkel, był sprowadzony z Królewca po
czątkowo w okól morzem ku Gdańskowi, 
dalej W isłą, Narwią i P ysą  do Johaunis- 
burga.

W  roku 1861, K onsulat K rólew sko-Pru- 
ski w W arszawie, odniósł się był do W ładzy 
zawiadującej komunikacjami K rólestw a o 
ułatwienie przepływu dla statku parowego 
prywatnego Tylźa, należącego do P. Blum i 
R. Lehm ann, przeznaczonego do kursowania 
po wielkich jeziorach w Prusach wschodnich 
który to statek płynąć miał z Królewca 
odnogą Frisch Haff, w górę W isły do Nowo 
georgewska (Modlina), dalej Narwią aż do 
ujścia Pissy pod Nowogrodem, a w końcu 
rzeką P issą  do miasta Jokannisburga.

Przystanie na Pysy są: wieś Kozioł, a głó
wnie miasto Nowogród,

Opis młynów wodnych pt zy ujściu rzeki P isny. 
Młyn pływak, pierwszy od ujścia rzeki P i 
sny do Narwi, położony przy pastwiskach 
miasta Nowogrodu w miejscu Kulisz zwa- 
nem, całkowicie na rzece będący, więc ża
dnych budowli nie posiada na lądzie.

M łyn ten ma długości stóp 29, szerokości 
stóp ros. 14, je s t o jednym  ganku do miele
nia zboża, koło wodne ma do 14 stóp średni
cy,—koryto rzeki zwężone tu groblą ka
mienną.

Otworu do przepuszczania statków po usu
nięciu m łyna ku lądowi, może być do 36 
stóp. Głębokość wody w otworze wynosi 0 
do 7 stóp.

Wysokość wody roboczej młyna, czyli ró
żnica wody tylnej ml przedniej, wynosi stopę 
jedną.

D rugi m łyn pod wsią Ptaki, w odległości 
do dwóch wiorst od ujścia rzeki, na palach, 
przy brzegu rzeki zbudowany, długi 24 stóp 
ros., szeroki 26 stóp, o jednem kole wodnein 
łopatkowem, średnicy stóp 19, wprawiają- 
cein w ruch jeden kamień do mielenia zboża
1 folusz. B yl odbudowany w latach 1835 i 
1836.

Otwór do przepuszczania statków między 
groblami wynosi śtóp 27,—głębokość wody 
w takow ym  otworze, na niski jej stan, utrzy
muje się do stóp trzy.

Wysokość wody roboczej młyna, czyli ró
żnica wody tylnej od przedniej, stopa jedna.

M łyn ten istnie w obrębie dóbr, dawniej 
Rządowych, teraz donacyjnych Kupiski. Po
siadłość wieczysto-dzierżiwna.

Trzeci m łyn pod tąż wsią P tak i, w odle
głości od samego ujścia około wiorst trzech, 
na palach, przy brzegu rzeki, długi 42 stóp, 
szeroki 22 j.it o dwóch kołach łopatkowych 
średnicy stóp 28, wprawiających w ruch dwa 
kamienie od mielenia zboża; jagieluik do ka
szy, oraz łoiusz. 1 tu rzeka zwężona jest 
groblą kamienną.

O twór do przepuszczania statków jes t 2 4 '/2 
stóp ros., głębokość w nim wody nad belką 
progową stóp 4.

Wysokość wody roboczej młyna, czyli ró
żnica wody tylnej od przedniej, wynosi stopę 
jedną. _

Młyn ten jest własnością wieczysto-dzier- 
żawną do dóbr donacyjnych Kupiski.

P rzy  trzech powyższych młynach podnie
sienie wody roboczej o jedną stopę dopełnia 
H1ę przez założenie bała drewnianego między 
d a ° . “d ,—-po wyjęciu którego bosakiem, wo-

'-araz się cło poziomu równoważy.
M osin  Ł
ind . '

Kozioł, natra l • 
celnej Witmentn6!nadgrariiczuym od komory 
liicznej, nad grańT Posterunków straży gra- 
powiat Ostrołęcki i dalej ą Poło*°nyclb w

Taż droga jes t traktem  -i
pomiędzy miastami ^
So, a miastem M yszyńfcmc‘"- « * " » * • .  *>1-

kację gmin K upiski i Czerwone z miastem 
Kolnem  i jego okolicą.

5. Most takiż pod wsią rządową P tak i,
0 kilka w iorst od mostu pod Morgownikaini 
położony, stanowi komunikację tylko pomię
dzy wsiami z obu stron rzeki i może być do
godnie zastąpiony przewozem na promie.

W  skutek tak dokonanego, a następnie i 
złożonego opisu stanu rzeki P ysy  i po bliż- 
szem przez właściwe w tern W ładze rozpo
znaniu tego przedmiotu Rząd Królestw a 
Polskiego, ze względu na dobre stosunki w ja 
kich Rządy obu krajów zostają, - jako  też 
z uwagi: iż każde ułatwienie komunikacji 
k ra ju  z zagranicą, nie może być wzajem bez 
korzyści,—przez Postanowienie z d. 23 S ier
pnia (4 W rześnia) 1857’•oku, objawił.

że rzeka P ys v. P isną, w całym jej biegu 
w obrębie Królestwa, od granicy Pruskiej do 
ujścia w Narew, jako  zdolna otworzyć rozle- 
glejszą komunikację wodną, za spławnę uz
naną zostaje;

że żadne zakłady wodne nie ma ją być od
tąd w rzece P y s v. P isną budowane bez 
szczególnego zezwolenia Rządu, — stawianie 
jazów do połowu ryb i wszelkich innych 
przeszkód tam ujących wolny przepływ wód, 
bezwarunkowo jest wzbronionem.

Trzy m łyny przy ujściu rzeki P ys położo
ne, z których jeden pływak, a dwa drugie 
przy brzegach rzeki, ua palach zbudowane, 
wszystkie trzy o kolach łopatkowych, nio 
mogą być nadal tak  co do konstrukcji kół, 
jako i wysokości wody roboczej, w niczem 
zmienione bez pozwolenia Rządu,—nadto m a
ją  mieć w groblach wstrzymujących wodę 
roboczą otwory dogodne dla przejścia tratew
1 wszelkich statków  bez żadnej przeszkody.

Wreszcie usunienie obok tego innych prze
szkód spław utrudniać mogących, pozosta- 
wionem zostało Władzy Skarbowej, z uwagi, 
że rzeka przepływa po większej części przez 
dobra Rządowe.

K tóre to postanowienie Rady A dm inistra
cyjnej K rólestw a z 1857 roku, ‘ w Dzienniku 
Praw  Królestw a Tomie 51 zamieszczone, ma 
dotąd moc obowiązującą.

cyjnd. i  Przt'cinającc rzekę drogi komunika- 
°st na palach pod wsią rządową

brylas, jest na trak
2. Most na palach pod wsią rządo D 

a trakcie k o m u n ik a c y jn i
dzy miastem Kolnem, gminą K upiski i m ia
stem Ostrołęką.

3. M ost na palach pod wsią M orgownika- 
mi w pobliżu Nowogrodu, jest na trakcie ko
m unikacyjnym między miastami Nowogro- 
' ein i W isztyńcem, stanowi oraz komuni
ś c ie  okolicznych wsiów z kościołem para
ła nym w mieścio Nowogrodzie, a nakoniec 
omnnikację mieszczan z łąkam i i pastw i

skami po za rzeką.
4. Most pływający pod wsią rządową Cie

ciory, zbudowany z tratew , stanowi komuni-

Prace Statystyczne w Cesarstwie 
Rosyjskiem dokonane.

1. Ludność Hiiejscowa w Rosji.
W ładze adm inistracyjne w Rosji, dotąd 

zmuszone były odbywać się bez dokładnych 
spisów ludności, chociaż ministerstwo spraw 
wewnętrznych oddawna do ułożenia tak o 
wych, wszelkich starań dokładało. Jeszcze w 
roku 1836 zwierzchnikom gubernij polecone 
było wydanie stosownych rozporządzeń w 
celu ułożeniu dokładnych spisów ludności; 
lecz przesłane spisy, okazały się niedokładue- 
mi, aztąd zajnależytego w tym względzie prze
wodnika służyć nie mogły. Następnie w roku 
1852 zamierzono w celu statystycznego zba
dania Rosji wysyłać umyślne wyprawy; dwie 
takie wyprawy, do gubernij niższonowogro- 
dzkiej i jarosławskiej, zebrały wiadomości o 
stanie tamtejszej l u d n o ś c i .  W  róku 1 8 5 4  po
s ta n o w io n o  u ło ż y ć  nowo s p i s y  z a  pośredni
ctwem miejscowych komitetów statystycz
nych, podług obszernege i nieco zawikłaue- 
go systemu, lecz zamiar ten co do dwóch ty l
ko gubernij do skutku przyprowadzony zo
stał. J

Tym czasem tego rodzaju wiadomości przez 
inne władze zbierane były. Departam ent szta
bu jeneraluego posiadał ułożone przez swych 
oficerów wykazy zaludnienia miejsc, gdzie do
konywane były wojenno-statystyczne opisy 
gubernij. Akademja nauk, na wniosek człon
ka swego Kóppena, podobneż wiadomości od 
roku 1855 zbierać zaczęła, z innego źródła, a 
m ianowicielod proboszczów z każdej parafji; 
w wykazach tych, jak  zaświadcza Kom itet 
Centralny, mieszczą się najdokładniejsze 
wskazówki pod względem nazw miejscowych 
składa etnograficznego ludności i jej rozmie
szczenia.

Nareszcie w roku IS08, po zawiązaniu cen
tralnego Komitetu statystycznego, został przy
ję ty  ogólny środek do możliwego dopięcia za
mierzonego celu. Od wszystkich sądów ziem
skich zażądano nadesłania wykazów liczby 
miejsc zaludnionych, ze wszelkiemi pod 
względem tychże szczegółami, wykazy takie 
w każdym sądzie ziemskim, winny być ukła
dane. Nadto, w celu ulżenia pracy, wybrano 
program  najprostszy, z opuszczeniem tych 
wszystkich kategorij, które sprawdzenia i 
osobnych poszukiwań wymagając, utrudnić- 
by tylko i opóźnić wykonanie mogły.

Na podstawie tychto wiadomości już otrzy
manych w Komitecie na początku roku 1861, 
i sprawdzonych następnie podług innych przez 
K om itet posiadanych źródeł, ułożone zostało 
Izieło statystyczne, pod tytułem: „Spisy (wy
łazy) miejsc zaludnionych w Cesarstwie Ro

sy jsk iem ’ Petersburg, 1871. („Spiski nasie- 
ennych miest Rossyjskoj Itnperii”), którego 

dotąd wyszły trzy zeszyty, obejmujące wia
domości o miejscach zaludnionych w guber- 
nji archaugielskiej i astrachańskiej, oraz w 
Besarabji. Kom itet zamierza wydawać bez
zwłocznie dalsze zeszyty, z których się utwo
rzy z czasem zupełny zbiór wykazów ludno
ści w całem Cesarstwie, podług jednostajne
go planu sporządzony. Do każdego z zeszy
tów dołączona jes t mapa chromolitografowa- 
ua gubernji; na początku zaś, we wstępie, są 
zebrane ogólne wiadomości o historji i jeo- 
graficznem położeniu gubernji, o etnograficz
nym składzie ludności i jej rozmieszczeniu, 
tudzież niektóre wnioski z danych, wykazem 
objętych, wyprowadzono. W  samych zaś wy- 
' azach są oznaczone: topograficzne położenie 
każdego miejsca, odległość od miasta i stanu 
(urzędu administracyjno— sądowego), liczba 
cerkwi i zakładów publicznych. Szczegóły 
topograficzne są objaśnione w osobnym do
d a tk u ; na końcu każdego zeszytu dołączony 
alfabateczny wykaz wszystkich wzmianko
wanych miejscowości. Nio ręcząc za zupełną 
dokładność swych wykazów, ani też za nieo
mylność wszystkich wskazań miejscowych, 
Kom itet centralny nadaje teraźniejszym swym 
pracom znaczenie pierwszej próby, albo wyda
nych na próbę arkuszy, podług których już 
łatwiej będzie dopełniać braki i prostować 
omyłki.

P ragnąc zwrócić uwagę na ważność wia
domości zawierających się w wydanych już do • 
tąd zeszytach, starać się będziemy przedstawić 
główniejsze rysy, z których się składa obraz 
każdej z trzech gubernij, wraz z ich ludnością, 
uzupełniając je  stosowmemi wiadomościami 
z innych dzieł w tymże przedmiocie wyda
nych, a mianowicie następnych: a) Rok na 
północy przez S. Maxymowa. Petersburg, 1859. 
(„God na śiewierie”, 8 . Maksimowa), i b) Ro
cznik statystyczny prowincji Bessarabskicj na rok 
1862 („Pam iatnaja kniżka Besarabskoj obła- 
sti na 1862 god”).

A. Gubernja Archangielska.
Gubernja Archangielska zajmuje obszerną 

płaszczyznę rozległą 673, 692 wiorst k w a 
dratow ych z wyłączeniem wysp; z temi zaś 
ostatniemi, liczba ta dochodzi do 775, 386 
wiorst kwadratowych. Ogromna ta przestrzeń 
przedstawia g run t po większej części niezda
tny do uprawy, ubogi w roślinność, kam ie
nisty  i bagnisty; obfituje w wody i trzęsaw i
ska („tundry”); powierzchnia tylko dziesięciu 
znaczniejszych jezior wynosi około 6.000 
wiorst kwadratowych, a największe z trzęsa
wisk ma niemniej jak  1,000 wiorst długości 
i 400 wiorst szerokośi ') Tylko w południo
wych powiatach gubernji, napotykam y grunt 
zdatny do uprawy i łąki obszerne, sprzyjające 
hodowli bydła rogatego. Mchy na trzęsawi
skach („tundrach“)rosuące pobudzają do hodo
wania reniferów. Napróżno w kraju tylu szu
kalibyśmy silnego ruchu przemysłowego, 
albo skupionego zaludnienia, albo wre
szcie wygodnych dróg komunikacyjnych.
0  niedogodnościach tych ostatnich, miano
wicie w północnych powiatach gubernji już 
ztąd naw et przekonać się można, że poczta np, 
z Archangielska do K oły  idzie podczas lata 
cały prawie miesiąc, w jesieni zaś od 3 do 
miesięcy, a są takie drogi, po których na ro 
zległości 200 i 300 wiorst możliwą jest 
tylko piesza komunikacja, po kępkach pośród 
grzęskich z obu stron bagien. Główne drogi 
kom unikacyjne dla przem ysłu w wschodniej 
części gubernji, także trzęsawiskam i pokrytej, 
stanow ią wyłącznie prawie rzeki, których 
znaczną ilość gubernja posiada, nad brzegami 
tychże skupiła się cala prawie ludność guber 
nji, szczególnie nad brzegami wielkich rzek: 
Dźwiny (północnej), Oncgi, Wagi, Mezenia 
Pieczory; ludność nadzwyczaj nieliczna w 
części wschodniej; zwiększa się nieco ku po
łudniowi i zachodowi, głównie między rzeka
mi Onegą i Dźwiną. Ludność całej gubernji 
250, 555 głów wynosi, a z tej liczby około 
'/o części (52, 561) przypada na miasta. Na 
mieszkańców m iast przypada domów 2,444 
(około 21 głów na 1 dom), na mieszkańców 
powiatów, 34,049 domów (około 7 głów na 1 
dom.) Najbardziej zaludniony z powiatów jest 
archangielski, w którym  na milę kwadrato
wą około 99 ludzi przypada,- lecz tu  ludność 
m iejska (15,084 głów), stanowi trzecią część 
całej ludności; najuboższym w tym  wzglę
dzie jes t powiat mezeński, w którym  na mi
lę kwadratową wypada około'4 głów; tu  na 
przestrzeni 373. 208 wiorst kwadr, jes t zale- 
dwo 34.146 mieszkańców, a w tej liczbie 
1,353 miejskich (25-ta część ludności powia
towej). R ó ż n ic a  między lu d n o ś c ią  m ie js k ą  
a wiejską najbardziej czuć się daje w powie
cie szeukurskim, najwięcej ku południowi 
posuniętym gdzie pierwsza o62razy je s t mniej
szą od tej ostatniej. Cała ta  ludność mieści 
się w 7 miastach (8-me m. Koła, w ostatnich 
czasach do powiatu Kemskiego przyłączone 
zostało) i w 2,544 miejscowościach zaludnio
nych. Najwięcej je s t (798) takich osad, w 
których mieszka od 50 do 100 głów i od 10 
do 15 domów; osad z ludnością od 200 do 
300 głów, znajduje się około 90, a tylko jes t 
13 takich, -w których przeszło tysiąc mie
szkańców. W  m iastach (razem z Kołą) liczy 
się 37 cerkwi parafjalnych prawosławnego wy
znania, 2 kościoły innych wyznań, 3 mona
stery i 18 zakładów naukowych i szkół (w 
tej liczbie na Archangielsk przypada 11). 
W powiatach liczba cerkwi parafjalnych 311 
wynosi; stosunek ten jest znaczny pod wzglę
dem ludności (1 cerkiew na 733 głów), lecz 
nazbyt szczupły, gdy porównamy z rozległo
ścią ziemi i nadzwyczajną trudnością kom uni
kacji. Na każdą parafję wypadnie w przecię
ciu 2,493 wiorst kwadrutowych. Szczupłość 
stosunku tego bardziej jeszcze staje się ude
rzaj ącą skoro ją  szczegóło wie podług po wiató w 
wykażemy: tak np. w powiecie mezeńskim

cerkiew przypada na 10,086 wiorst kw a
dratowych, w pow. kem skim  na 6,618 wiorst 
kwadr, w pinegskiui na 1,322 w kw. w ar- 
changielskim na 610, w onegskim na 473. w 
szeukurskim  na 335 i w uhołmogorskim na 
267 wiorst kwadratowych. Największa liczba 
cerkwi znajduje się w powiecie szenkurskim  
(64) i chołmogórskim (62).

W ogólności w pow iatach znajduje się 5 
monasterów, 5 pustelni, 4 skitów (Kem sk) 2 
roskoluiczych domów do modlitwy (Archaug.)

1 kościół protestancki (Arckang.) 4 szkoły 
parafjalne (elem entarne) (Archang) 1 powia 
towa (Arch.) i 2 wiejskie (pow. Szenkur- 
ski 2).

Dziwnem się wyda, zapewne, że podług 
tabeli, więzienie znajduje się tylko w jednem

') Pom iar jeneralny gubernii archaugielsk iej nie 
dawno dopiero został rozpoczęty i dotąd ty lko  po
w iat szenkurski zm ierzono.

W  Rosji je st daleko niebezp ieczn iej n iż  gdzie  
indziej stanowcze wnioski z tej lub  innej liczb kate- 
gorji wyprowadzać, n ie  oznaczyw szy wprzód, czy  
fakt tej lub innej kategorji stałe i określone ma 
znaczenie w rzeczyw istym  bycie  życia  sp ołecznego. 
Pom yłki tak ie  i dowolne wnioski częściej też w R o
sji niż gdzie indziej napotykać można, dla tego  
że tu w iele je s t  nazw- i in stvtueij, form alne tylko  
albo m niem ane m ających znaczenie: byłoby zatem  
bardzo n iebezp ieczn ie  każde z nich brać kon ieczn ie  
za fakt rzeczyw iście  istn iejący . T ak np. w niosku
jąc z liczby szkół, gubernję A rchangelską zaliczyć- 
by należało do najmniej ukształconych (p iśm ien
nych), gdy tym czasem  zdaniem ludzi, gruntow nie  
kraj ten znających (M aksymów: Rok na północy), 
gubernja ta  jest jedną z najpiśm ienniejszycb, jeśli 
nie  najukształceńszą w całej Rosji. P rzyczynę ta
kiego zjawiska upatruje Maksymów- w- „l-oskole , 
który się oddawna w tym kraju utrzym ał i głó
wnie do rozszerzenia piśm ienńości cerkiew nej 
przyczynił.

ze wszystkich m iast gubernji archaugielskiej, 
a mianowicie w Onedze, jeśli mamy dawać ta 
belom bezwarunkową wiarę, wypadałoby wno
sić, że i w Archangielsku więzienia niema. 
Zwrócić należy też uwagę na tabelę odległo
ści od m iasta powiatowego i stanu (gminy.) 
Nie wdając się w tym  razie w szczegółowe 
obrachunki, wskażemy tylko największe od
ległości, a liczby te same przez się najlepiej 
rzecz objaśnią. W  powiecie archaagielskim  
największa odległość osady od m iasta wynosi 
350 wiorst, od stanu 340. W  pow. kem skim  
(nie mówiąc o „wieżach poparskieh”, k tó re 
są we dwójnasób odleglejsze), największe 
odległości wynoszą 2,756 i 555 wiorst. W  pow. 
mezeńskim odległości osad od miasta docho
dzą do 1067 wiorst, od stanu do 590 w., czę
sto napotykają się osady odległe od miasta 
na 600 i 700 wiorst. ~SV pow. onegskim naj
większe liczby- są 296 i 252; w pow. pi- 
negskim 285 i 152; w pow. chołmogórskim 
400 i 130; w pow. szeukurskim  246 i 219.

Ludność gubernji Archaugielskiej składa 
się z krajowców i przybyszów. Do pierwszych 
należą Loparowie i Korelowie (w pow. Kem 
skim), plemię Czudzkie (w pow. Arckaugiel- 
skim, Chołmogórskim i Pinegskim  ), Zyrjanie i 
Samojedzi (w pow. Mezeńskim). O liczbie k a
żdego z tych plemion nie ma pewnych wiado
mości w u W ykazach” przez Kom itet wyda
nych. Pozostała ludność składa się z przy
byszów z gubernji moskiewskiej i nowogro
dzkiej, prócz tego napotykają się po większej 
części w miastach, Polacy i L itw ini (około 
520 głów pici obojga), osiedli w tym  kraju 
prawdopodobnie jeszcze od wieku X Y IL  
(z czasów Samozwańca). Nareszcie prawie 
wyłącznie w Archangielsku, m ieszkają A ngli
cy Holendrzy i Niemcy (z Brem y, Lubeki i 
Hamburga, w iuteresach handlu białomor- 
skiego, który dotąd jeszcze w ich ręku  zo
staje.

W  gubernji archaugielskiej wszędzie wi
dać żywe ślady historji. W szystkie m iasta 
tutejsze utworzyły się z starodawnych osad 
nowogrodzkich, które były ceutralnemi miej
scami ruchu przemysłowego; jeszcze od wie
ku X V I i X Y II przybierają one postać ostro
gów albo warowni z „posadem“ (osadą.) Kem  
powstała z bogatej włości kemskiej, należą
cej do M arty Boreckiej, i darowanej przez 
nią monasterowi sołowieckiemu; Onega ze 
starych posad (słobod) nowogrodzkich, sk ła
dających włość („w ołośt”) U śt-Jańską; Me- 
zeń zc słobody Okładuikowej; P inega ze sta
rej wsi W ołoka; na miejscu m. Chołmogór, 
jeszcze w wieku X I  znaną była wielka osada 
kupców zawołockich, i już w wieku X Y  
Chołmogóry są nazywane miastem. Szen- 
kursk powstał za starożytnego pokostu W iel- 
koważskiegó. Nawet uboga i oddalona K oła 
ukazuje się w X II I  wieku, w X Y  zaś słynie 
jużjako  obszerna osada; następnie była ona 
miejscem wygnania, a nareszcie fortecą dla o- 
brony kra ju  od Sźwedów. Najmłodszem 

miast jest Archangielsk; ludność też jego 
sztucznym utw orzyła się sposobem, z rozpo
rządzenia Rządu, jako miasta ostrogowego, 
na początku wieku X V n .

(dalszy ciąg nastąpi.)

Stan Zakładów Naukowych w Galicji 
Austrjackiej.

(n a d e sła n o ).

Kraków w Styczniu 1863 r.
Z ostatnim numerem minionego roku przy

szło nam zamknąć pierwszy szereg uwag nad 
stanem szkół naszych, a raczej nad losem ję 
zyka naszego jako wykładowego po szkołach 
krajowych, a tern samom choć w części tak 
że i nad losem samej uczącej się młodzieży. 
Dalecy od mniemania, żeśmy sprawę wszech
stronnie wyświecili; staraliśm y się podać to 
tylko, co jako  fakt bądź już dokonany, bądź 
jeszcze się dokony wający, na niewzruszonej 
bo rzeczywistej polega podstawie; szczęśliwi 
jeśli się nam udało, zwrócić choć w części 
uwagę publiczną na sprawę najżywotniejszą, 
bo od podwalin bytu  naszego nieoddzielną, 
ze strony jej najistotniejszej, bo ze strony 
wykładowego języka. P ow tarzam y, żeśmy 
nie wyczerpnęli przedmiotu, a raczej jednej 
tylko, właśnie co wymienionej jego strony, 
już może między innemi nawet dla tego, że 
ramy dziennika politycznego były nieraz za- 
ciasne do umieszczenia tych w szystkich dro
bnych szczegółów, wypadków i wypadecz- 
ków, zabiegów i zachcianek rządzenia, cho
ciażby w podrzędnych tylko kołach i nieod
łącznych od nich tak  zwanych, przynajmniej 
w pewnych sferach „pozytywnych dowodów 
gorliwości” najczęściej źle zrozumianej, k tó 
re na pozór m ałe i niby nic nieznaczące, ale 
w związku ze sobą i ze sprawą głów ną sta- 
nowićhy nieraz mogły właściwe światło i cie
nie obrazu w konturowych tylko rzuconego 
zarysach, a w organizmie podobne były do 
ukłuć szpilkowych, które osobno wzięte nie 
wiele znaczą, razem zaś jedną wielką a do
tkliw ą utworzyć mogą ranę. Tern cieśniej je 
szcze będzie nam w kolumnach dziennika < 
politycznego, kiedy przyjdzie rozwinąć dru
gą główną stroną zakładów naszych nauko
wych: stronę pedagogiczno-dydaktyczną; gdy 
przyjdzie rozebrać dotychczasowe plany nau
kowe, ich stosunek do potrzeb naszych naro
dowych i krajowych, a zarazem wykonanie 
istniejących planów lub projektów; gdy przyj
dzie dotknąć wychowania młodzieży i uży
w anych do tego' sposobów; wspomnieć o za
rządzie i gospodarstwie po szkołach, o ich 
stosunku do władz politycznych i o miejscu 
w ustroju państwowym; o wym aganiach sta
wianych kandydatom nauczycielstwa a nau
czycielach de facto, o obowiązkach nakłada- 
danych na profesorów i nauczycieli a ich sta
nowisku i wynagrodzeniu za pracę;— a prócz 
tego w ogóle o rozlicznych innych znów nie
raz tylko małych, ale w całości bardzo w a
żnych względach i okolicznościach, których 
pominąć me można, jeśli chodzi o skreślenie 
chociażby tylko ogólne jednego głównego 
kierunku życia naszego, którego kilkudziesię
cioletni rozwój nie od nas samych zależał i 
dotąd nic zależy, bo po największej części 
bierną tylko byliśmy stroną.
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Otóż o tem wszystkicm  należy jeszcze  
wspom nieć i tej to właśnie sprawie, a raczej 
tej stronie instrukcji publicznej poświęcam y  
now y szereg uwag, który rokiem niniejszym  
rozpoczynamy. D otykając tego przedmiotu 
nie mamy innego celu, jak tylko w yśw iece
nia dotychczasowego stanu rzeczy, a tem sa
mem rozpoznanie podstawy, na której dotąd 
spoczywała i spoczywa budowa wychowania  
publicznego. A poznania dokładnego tego, 
co było i jest, koniecznie potrzeba tam, gdzie 
chodzi o przekształcenie dotychczasowego 
stanu nieodpowiadającego więcej potrzebom  
krajowym i warunkom nowego bytu publicz
nego. Przyjdzie w ięc w końcu podać także 
przynajmniej zarys zmian, których by doko
nać należało. Będzie to materjał, którego 
ukształtow aniem  zająć się powinna myśląca 
część kraju. My ze swej strony dopełnim y  
tego, cośm y sobie zam ierzyli, jeśli zdołamy 
wzbudzić zajęcie myślącej publiczności dla 
sprawy, którą podnosimy, z jednej, a poparcie 
w  pracy naszej, z drugiej strony.

Rozpoczynamy więc now y szereg uwag.
Zaczynamy od dołu; a w ięc od szkół naj

niższych, tak zwanych ludowych czyli w iej
skich i miejskich, raz już dla tego, że stano
w ią podwalinę wszelkiej oświaty w kraju, a 
powtóre i z tego powodu, że w pierwszej sc- 
rji uwag naszych brakło nam miejsca na w y
kazanie stanu rzeczonych szkół pod w zglę
dem języka, w którym w nich nauk udziela
no. Sprawa ta da się załatwić zarazem z w y

kazaniem ogólnego stanu zakładów, o k tó 
rych niniejszem mówić zamierzamy.

Historja szkół niższych w kraju naszym, 
odkąd dostał się pod rządy austrjackio, uchwy
cić da się w  trzech główniejszych okresach. 
Pierw szy sięga od zajęcia kraju aż po za kon
gres wiedeński, niemal po r. 1817, lub 1818, 
wtóry po r. 1848, a trzeci po dni nasze.

W  dwu pierwszych panował wyłącznie ję 
zyk niemiecki, w trzecim dopiero uznano w 
zasadzie właściwą istotę szkół tego rodzaju. 
Łatwo pojąć, żo w owych pierwszych dwu  
okresach o w łaściwem  wychow yw aniu ludu 
a w ogóle niższych warstw  społeczeństwa, 
m owy być nio mogło, jeśli panował tylko nie
m iecki język. Pom im o tej wyłącznej cechy 
znamionującej szkółki aż po rok 1848, podzie
liliśm y cały ten półwiekowy przeciąg czasu 
na dwa odrębne okresy i to nie bez powodu; 
staramy się bowiem pochwycić każdą głów 
niejszą zm ianę, jaka tylko zachodziła kiedy 
po szkołach naszych. Otóż w ciągu tego za
chodziły w  szkołach zmiany, o których uw y- 
datuienie tu chodzi.

Od zajęcia kraju aż po za kongres wiedeń
ski istniały po miastach i miasteczkach szkół
ki tak zwane trywialne i normalne. P ierw 
sze odpowiadały swej nazwie, bo jeśli czego, 
to trywialności w  najrozleglejszem znaczeniu 
słowa można się było w nich nauczyć; drugie 
czyli normalne były najbardziej krzyczącą 
contradictio in  adjecto, bo były największą 
anonnalnością.w  kraju naszym. To co szko

ły  onego okresu cechuje, był nadzór świecki; 
stały bowiem pod urzędem cyrkułow ym ,a pod 
inspekcją dyrektora szkoły obwodowej, któ
ry dla tego nosił tytuł: Kreishauptschuldyre- 
ktora. K ościół nie miał naówczas żadnego 
nad szkółkam i dozoru. W  szkółkach owych  
uczono czytać i pisać po polsku i po niemie
cku, a dalej katechizmu, rachunków i grama
tyki niemieckiej, rozumie się, w szystkiego w  
języku niemieckim. B yło  to podczas wojen  
francuzkich; dbano więc o przysposobienie 
kandydatów na podoficerów do armji; o język  
niemiecki i jakie takie pismo najwięcej cho
dziło. Nauczyciele byli to po największej czę
ści niezdolni do dalszej służby wojskowi sto
pni niższych; jak szła nauka i jakie było w y
chowanie w szkole można sobie wyobrazić; 
albo kto ciekaw y, niech zapyta żyjących lu
dzi, którzy naówczas pobierali nauki, a kro
niki całe inożnaby spisać. Mamy nadzieję, że 
któś z tych có byli uczniami szkół ow ych  
króś, co to był magna pars eorum, zdobędzie 
się na sumienny owych czasów i stosunków  
pamiętnik; a godzi się to ze wszechmiar, bo 
część historji naszej o t y łe ,  o ile ją  na nas 
odegrano, to część historji wewnętrznej, w 
niektórych stosunkach ważniejszej o w iele  
od historji połyskującej zewnętrznym pozor
nymi blichtrem. A  tym czasem podajemy to 
tylko, czegośmy s:ę o owych szkołach z wia- 
rogodnych dowiedzieli źródeł. Otóż mało cze
go uczono, a i tego uczono źle i w języku ob
cymi; ba nie dość na tem; chłopców starszych

umiejących już pisać używano naówczas pod
czas lekcij szkolnych do pisania paletów eg
zekucyjnych, kwaterunkowych i tym  podo
bnych pism urzędowych.

Taka więc była szkoła niższa w kraju na
szym, w owym  pierwszym okresie.

Wyjechali z W arszawy.
J\V . Jenerał-Adjutant J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  Baron 
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N. D. 1561) W y d z ia ł C elny  
p r z y  K a n c e la r j i  N a m ie s tn ik a  w  K r ó le s tw ie  

Polskiern .
Podaje do wiadomości, że w doiu ‘26 Stycznia 

(7 Lutego) r. b. zabrane zostały z kasy Komory 
Celnej w Sosnowicach w liczbie innych następu
jące bilety 5“/ 0 Banku Państwa Rosyjskiego: 

po rubli srebrem 100.
Nra: 70,165, 72,537, 72 ,538 , 74,029, 74 .030 , 

7 4 ,031 ,74 ,032 ,76 ,962 ,76 ,968 , 76,969, 130,25 6 
130,257, 168,812, I 68,817

po ruWi srebrem 500.
Nra: 2021, 13.971, 16,985, 16,986, 17,642, 

17,778, 21,790, 23 ,244 ,3 3 ,1 8 5 , 33,186, 40,971, 
52,445, 52,446, 52,349, 75,701, 75,731, 75,869, 
77,851, 78,898, 78,899, 78,900.

po rubli srebrem 1000.
Nra: 1,567, 9 ,388, 9,390, 15,373, 20,953, 

21,394, 24,869, 39,533, 58,565, 58,703, 58,706, 
61,198, 64,425, 70 ,088 ,70 ,089 , 70,090, 92,345, 
107,280, 112,924.

Stosowne zastrzeżenia gdzie wypada zrobione 
zostały, ostrzega się przeto, aby nikt takowych, 
biletów nie nabywał, gdyż w przeciwnym razie, 
narażonym zostanie na niezawodnie straty.

Warszawa d. 1 (13) Kwietnia 1863 r.
(1) Dyrektor Wydziału, Helezyński.

(N. D. 1573) Z a r z ą d  P oczt 
w K r ó le s tw ie  Polskiern.

Wydana przez Kassę Główną Pocztową pod 
dniem 27 Kwietnia t9 Maja) 1 8 5 4 r .  za N . 15819  
Józefowi Sokulskiemu b. Ekspedytorowi Poczt 
w Granicy rekognicja, na złożoną do depozytu 
tejże kasy kaucją w ilości rs. 180 podług donie
sienia wspomnionego Sokulskiego, uronioną zo 
stała.

Ponieważ w skutek prośby Sokulskiego, zarzą* 
dzony został zwrot powyższej kaucji z kassy 
Głównej Pocztowej, przeto Zarząd Poczt w Kró
lestwie Polskiern jjodaje do wiadomości, że wra- 
zie wynalezienia przez kogo rekognicji wzmianko
wanej, takowa, jako nie mająca żadnego znacze
nia, winna być zwróconą Zarządowi Poczt 

Warszawa dnia 21 Marca (2 Kwietnia) 1863 r. 
z upoważnienia Dyrektora Poczt,

I . Radca Zarządu, Grzecznarowski.

O B W IE S Z C Z E N IA  S P A D K O W E .

(N. D. 1628) P is a r z  A k to w y  K r ó le s tw a  
P o lsk ie g o .

D o ukończenia postępowań spadkowych:
1. Po Berku Fliegelman, wierzycielu sumy rs. 

5000 na posesji w Warszawie pod Nr. 2 469 
w dziale IV  wykazu przez zastrzeżenie z aktu 
Nr. 33 ubezpieczonej, oraz przywiązanego do niej 
prawa dzierżawy tejże posesji z tegoż aktu w 
dziale III. objawionego, oraz mającym na rzecz 
swoją zapisane w dziale III. z aktu Nr. 30 prawo 
odkupu i dzierżawy tejże samej posesji.

2. Po Herszu Fliegelman współ wierzycielu su
my rs. 2250 na wspomuionej posesji Nr. 2469  
z aktu Nr. 43, do ubezpieczenia przez zastrze
żenie w dziale IV. wykazu uczynione, podanej, 
i do wylegitymowania prawnych JSSrów; wyzna* 
cza się ostateczny termin w Kancelarji Hypote- 
cznej w Warszawie na dzień 4 (1 6 )  Października 
1863 r. pod prekluzją.

Marcin Ciechanowski.

(N. 1>. 1630) R e je n t K a n c e la r j i  Z ie m ia ń s k ie )  
G u b ern ii W a r s z a w s k ie j  w W a rsza w ie .
Po n astąp ione j śm ierci:
1. Joanny z Stokowskich Łączkowskiej wie- 

rzycielki złp. 5000, czyli rs. 750 na dobrach Idzi- 
kowie, Pielgrzymy w Okręgu Zgierskim pod Nr. 
8 , i współwierzycielki sumy złp. 69, lOOiŚoOO na 
dobrach Parzęczew, Okręg Zgierski pod Nr. 8 ad 
lit. bj C, działu IV . hypotekowanych.

2. Anny z Miejsaków lo  Szymanowskiej, 2o 
voto Gumowskiej, właścicielki nieruchomości Nr. 
50 /51 , 70a,  100 w Pradze pod Warszawą poło
żonych, i placów dziedzicznych, z których służy 
prawo pobierania czynszów w tymże przedmie
ściu Pradze pod Nr. 38, 107, 117, 126, 127, i 49 
położonych, niemniej wierzycielki sum rs. 300, 
pod Nr. 7 działu IV . na nieruchomości w Pra
dze Nr. 50, 51 bypotekowanej, oraz rs. 704 kop. 
25 z aktu Nr. 29 rs. 750, z aktu Nr. 31 rs. 717, 
z aktu Nr. 34, rs. 225, z aktu Nr. 38 przez za
strzeżenie na marginesie wykazu hypotecznego 
domu Nr. 50, 51 ubezpieczonych.

3. Karola-Jana dwóch imion Lebisz w spół
właściciela nieruchomości N r. 2642 w Warsza 
wie Nr. 15 6 , 157, 189 w Pradze położonych i 
współwierzyciela sumy rs. 155 kop. 40 , na domu 
Nr. 396 bypotekowanej.

4 Józefa Gajewskiego współwłaściciela nie
ruchomości Warszawskiej Nr. 1113/1 i córki po 
nim spadek dziedziczącej Anton.ny Gajewsk.ej, 
otworzyły si, spadki, do regulacji któryob Urrnm 
ostateczny na dzień 1 ( 1 3 )  Fazdz.ermka M ir .  
godzinę 10 z rana w Kancelarji Hyp 
wyznacza. „

Warszawa d. 28 Marca (9 Kwietnia) lobd i.
Dziedzicki Adam.

(N. D . 1629) R e je n t  K a n c e la r ji  Z ie m ia ń s k ie j
G u b e rn ii W a r s z a w s k ie j  w  W a rsza w ie .
Z  powodu nastąpionych śmierci:
1. Ignacego Konarskiego w łaściciela nieru

chomości Warszawskiej Nr. 1559 lit. 13 i w ie- i 
rzyciela sumy rs: 20,930 pod Nr. 11 działu IV  
na domu N. 1292 w W arszawie ubezpieczonej.

2. Onufrego Kwicińskiego w ierzyciela sumy

rs. 3000 na domu N. 1592 z aktu N. 11 vol. II  
sposobem zastrzeżenia na marginesie w ykazu  
hypotecznego ubezpieczonej.

3. Ignacego M ystkowskiego w spółw aściciela  
dóbr Chojeczno, Jagodne lit E , w Okręgu Sien
nickim położonych i Agnieszki z Polkowskich  
Mystkowskiej, jako współw łaścicielki pow yż
szych dóbr Chojeczno, Jagodne lit. F, i wierzy- 
cielki sumy złp. 1500 czyli rs. 225 na rzeczo 
nych dobrach hypotekowanej.

4. Józefa W itting w ierzyciela sumy rs. 1426 
k. 5 l j l 6 z większej sumy rs. 11,408 k. 40 Ij2 
na dobrach Lipiny część A .B , Dem bowca część 
lit. A .B , z przyległością Rudka w Okręgu Sien 
nickim  położonych w  dziale IV  pod Nr. 12d  
ubezpieczonej pochodzącej, toczą się postępo*"- 
wania spadkowe, do regulacji który<h termin 
ostateczny pod prekluzją na dzień 2 (14) Lipca  
1863 r godzinę 10 z rana w Kancelarji hypo- 
tecznej w yznacza.
Warszawa d. 28 Grud. (9 Stycznia) 1862j3 r.

D ziedzicki Adam.

jN .l). 1626) R e je n t K a n c e la r ji  Z ie m ia ń s k ie }  
G u b ern ii L u b e ls k ie j  w  L u b lin ie .

Po nastąpionej śmierci: l .  Jana L orens, 
wierzyciela sumy złp . 5000, zip. 1000, i złp. 
500, w dziale IV , w /.lewkach ad Nr. 12 i 13, 
w ykazu hypoteezrwigo, uieruchomości w L ubli- 
nic Nr. hypoteeznym 87 oznaczonej ubezpieczo
nych; 2. Izraela Kellerman, wierzyciela sumy 
zip. 3666, gr. 12, w dziale IV . wykazu hypo- 
teeznego dóbr Jaślikdw, w Okręgu Krasnosta
wskim w rubryce długów pod Nr. 7, a zlew 
ków ad Nr. 6 , i .w dziale III Zlewków ad Nr.
3 zamieszczony, otw orzyły się spadki do ure
gulow ania których termin na dzień 1 (13 )  
Października 1863 r. od godziny 10 z rana w 
kancelarji podpisanego Rejenta wyznaczonym  
zostaje.

Lublin d. 18 (30) Marca 1863 r.
Leon Ciświcki.

cja przez rozpieczętowanie deklaracji na en- 
trepryzę reperacji kościoła i cmentarza kościel. 
nego w Ciernie w parafii Cierno w Pow iecie  
Kieleckim leżącej, na którą koszta są zatw ier
dzone w sumie rob sreb. 57 13 kop. 43

Wvrunki do licytacji wraz z wykazem ko
sztów przejrzeć można w biurze Naczelnika Po
wiatu Kieleckiego, 

i  W zywając więc mających chęć podjęcia się 
! tej entrepryzy, aby deklaracje swe na dzień 

18 (30) Kwietnia 1863 roku przed godziną 12 
z rana, pod adresem Naczelnika Powiatu Kie- 

I leckiego w następującej treści:
I Ze podejmuję się entrepryzy reperacji k o

ścioła i cmentarza kościelnego w Cernie w par. 
Cerno w Powiecie Kieleckim leżącej, podług 
wykazu kosztów za sumę rs. N. poddając się 
wsz-lkira obowiząkom  I zastrzeżeniom, w w a
runkach do licytacji domieszczonym.

Na dotrzymanie kontraktu składam vadium 
w kwocie rs. 372 wyraźnie N. i na to kwit 
Kasy N. załączam.

Że stałe zamieszkanie mam w N. i wrazić 
nieutrzymania się na licytacji, żądam zwrotu 
przez pocztę kwitu, na złożone vadium na mój 
koszt lub zatrzymania takow ego aż do mo
jego zgłoszenia się . Pisałem w N . dnia N. mie
siąca N. roku N. z własnoręcznym z imienia i 
nazwiska podpisem nadesłali, oświadcza, że pó
źniej złożone przyjęte nie będą.

Radom d. 7 (19) Marca 1863 r. 
za Gubernatora Cywilnego,

Radca Gubernialny, Piątkowski.
(1 ) Naczelnik Kancelarji, G aliński.

(N . D. 1621)  P is a r z  S ą d u  P o ko ju  O k ręg u  
L u b e lsk ie g o .

Z powodu nastąpionej w dniu 21 Października 
(2 Listopada) 1831 r. śmierci Demetrego Saula 
v. JSaulowicza b. właściciela nieruchomości to 
jest: domu z ogrodem, sadem i placem pod N. po
licyjnym I. w mieście Wieniawie Gubernii Po
wiecie i Okręgu Lubelskim położonego, toczy się 
postępowanie spadkowe, wzywa przeto w szyst
kich do spadku tego prawo mających, aby z od- 
p -wiedniemi dowodami przed Pisarzem Sądu Po
koju Okręgu Lubelskiego w d. 3 (15) Listopada 
r. b. stawili się pod prekluzją.

Lublin d. 22 Lutego (6  Marca) 1863 r.
W ladich.

(N. P . 1627) P is a r z  S ą d u  P okoju  O kręgu  
T o m a szo w sk ie g o

Po zmarłym Wojciechu Żelkowskim właściciela 
magazynu murowanego bez numeru przy ulicy 
Lwowskiej, domu drewnianego wraz z zabudowa
niami i ogrodami pod Nr. poi. 325, domu dre
wnianego z placem i ogrodem pod Nr. poi. 316 
wmieście Tomaszowie położonych a pod numera
mi repertoryum hyp. 108 i 7 2 zapisanych, o- 
tworzył się spadek, do uregulowania którego na
znaczając termin na dzień 26 Września (8  Paź
dziernika) 1863 r. pod prekluzją. Wzywam in- 
teressentów, aby z prawami swemi przed podpi
sanym stawili się.

Tomaszów dnia 11 (2 3 ) Marca 1863 r 
Ereth

O B W IE S Z C Z E N IA  H I P O T E C Z N E .

(N . 1). 1620 ) S ą d  P oko ju  O kręgu  
W ło c ła w sk ie g o .

W y d z ia ł H y p o te c zn y ,
Z powodu żądanej przez Karola i  Marjannę 

z Popielińskich małżonków W itkowskich regu
lacji nowej hypoteki nieruchomości, w mieście 
W łocławku przy ulicy Łęgskiej pod Nr. 145 
położonej, składającej się z domu murowanego 
parterow ego, oficyny w pruski mur, ma zabu
dowań gospodarskich i ogrodu przy tymdomn 
położonego.

Zawiadamia strony interesowane, że regula
cja takowa nastąpi w Sądzie tutejszym w dniu 
12 (24) L ipca 1863 r. wzywa je przeto, aby 
do takowej osobiście lub przez pełnomocników  
specyalnie do tego upoważnionych, w terminie 
do regulacji oznaczonym stawili się wraz z do
wodami własność ich wspierająccmi.

Niezgłaszający się w terminie rzeczonym  
podpadną skutkom prekluzji przepisami prawa 
hypotecznego w art. 154 i 160 postanowionej, 
a właściciele niezgłaszający się, utracą podług  
art. 150 tegoż prawa w szelkie dobrodziejstwa 
prawne względem swych w ierzycieli.

O głoszenie decyzji jaka w skutek aktu regu
lacji wydaną będzie nastąpi na publicznem po
siedzeniu Sądu tutejszego w dniu 13 (25) Lipca 
r- b. i od tegoż dnia czas do odwołania się od 
mej upływać zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego wezwania w 
*VU ° 8 ł° 8zeniu jej przytomni być winni. 
K“JT VS,k,,d- 23 Ma,.caf(4 Kwiet.) 1863 r. 

Podsędek, w z. ChrUsZOzakow ski.

L i o m i s  i / m d .f i u  i m r c z t t
(N . D. 1555) R zą tl G u b ern ia ln y  

R a d o m sk i.
Podaje do powszechnej w iadom ości że w d. 

18(30) Kwietnia 1863 roku w biurze N aczelni
ka Powiatu K ieleckiego, odbędzie się licytio

(N. D. 1557) N a c ze ln ik  P ow ia tu  
R a w sk ie g o .

Z powodu iż w ozuaczonym na d z ie ń  29 
Stycznia (10 L utego) r. b. terminie, licytacja
na budowę kościoła we wsi Lipcach od sumy 
anszlagowej rs. 4293 kop. 58 1)4 dla braku 
konkurentów do skutku nie doszła, przeto p o
wtórny termin do odbycia tejże licytacji, przez 
opieczętowane deklarację w biurze Naczelnika 
Pow iatu Rawskiego na dzień 1 (13) Maja r. b. 
o godzinie 11 przed południem, oznaczony zo
stał; o czem zawiadamiając publiczność, nad
mieniam żc warunki entrepryzy tej dotyczące, 
każdego dnia w godzinach służbowych w bió- 
rze Naczelnika Powiatu przejrzane być mogą.

Rawa d. 14 (2d) Marca 1863 r.
Smolechowski.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia N cazelnika Powiatu 

Rawskiego z dnia 14 (26) Marca r. b. Nr 3527 
składam nm iejszę doklaracją, iż podejmuje się 
entrepryzy budowy kościoła we wsi Lipcach za 
sumę rs. (wyraźnie) poddając się wszelkim w a
runkom licytacyjnym kwit, kasy N. na złożone 
vadium rs. 429 kop. 35 Ij2 dołączam, które w 
razie nieutrzymania się przy licytacji sam od
biorę, pisałem dnia miesiąca i roku.

(podpisać imię i nazwisko)

(N. D. 1622) P is a r z  T r i  b a n a ł u  C y w i ln e g o  
G u b e rn ii W a rsza w sk ie j w  W a rsza w ie .
Stosownie do art. 682 K. P . S. wiadomo czy

ni, iż na żądanie Elżbiety z Tokarskich po Ro
chu Kowalewskim pozostałej wdowy, w imieniu 
w.łasnem, oraz jako matki i głów nej opiekunki 
nieletnich swych dzieci, jako to: Ludwika i 
Franciszka Kowalewskich, A ntoniego Rzad- 
kowskiego jako przydanego opiekuna tychże  
nieletnich we wsi Pikutkowie Okręgu W łocła
wskim zam ieszkałych, a zamieszkanie prnwDe 
do tego interesu i całego postępowania snbhas- 
tacyjnego u Józefa K leczkowskiego A dwokata  
przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa Polskiego 
w Warszawie pod N. 590 przy ulicy Długiej 
mieszkającego obrane mających, w  poszukiwa
niu sumy rs. 142 kop 50 z procentem 5 OjO od 
dnia 18 (30) Czerwca 1868 r. liczyć sie winnym 
kosztów procesu rs. 14 zasądzonych, kosztów  
wyjęcia i doręczenia wyroków rs. 4 kop 18 1)2 
oraz kosztów egzekucyjnych od Andrzeja i Ma- 
rjanny małżonków Otockich obywateli i w ła 
ścicieli nieruchomości dawniej pod N. 252 obe
cnie pod N. 256 w mieście W łocławku p ołożo
nej, tamże mieszkających, protokółem M ikoła
ja M agnuskiego Komornika przy Trybunale tu 
tejszym w dniu 15 (27) Marca 1862 r. sporzą
dzonym, zajętą i zaaresztowaną w drodze przy
musowego w ywłaszczenia została:

NIERUCHOMOŚĆ,
W m ieście W łocławku Okręgu W łocławskim  

przy ulicy Przechodniej, dawniej pod Nr. 252 
obecnie pod Nr. 256 na gruncie czynszowym  
łok . kw. 840 przybliżonym sposobem wynoszą- 
cym, pod Okręgiem Sądu Pokoju Okręgu W ło
cław skiego w gminie miasta W łocław ka poło* 
żona, prawem własności do egzekw ow anych  
dłużników małżonków Otockich należąca i 
w ich posiadaniu zostająca, poszukiwaną w ie
rzytelnością hypoteczuie obciążona.

Nieruchomość powyższa składa się z nastę
pujących zabudowań:

1. Z domu porterowego w podwórzu z bali 
w słupy, w ^połowie dachówką karpiówką w 
połowie liolenderką krytego, trzy kominy mu
rowane mającego.

2. Z chlewka w słupy z drągów słomą kry
tego.

3. Z ogródka warzywnego płotem z drągów  
i dwóch słupków ogrodzonego.

4. Z kloaki z bali w słupy o dwóch sedesach 
deskami krytej.

5. Parkanu o siedmiu przęsłach z których dwa 
bez okapów, o dwóch bramach i furtce na że
laznych zawiasach.

p r^  P°dwórza niebrukowanego 
niemali**w'Vyie* °P ,8anycb zabudowań innych 
jak o św ia d c L ? -'r je M akowski który

_________ 3 ’ u'e82ka w procencie od wypo

życzonej sumy egzekwowanym dłużnikom i do
p łaca rocznie rs. 5 kop. 40, połowa domu zaję
ta jest na piekarnią dla pułku Niżegorodzkiego  
z której dochód roczny rs. 46 kop. 50 wynosi, 
resztę lokalu zajmują właściciele domu.

Obszerniejsze opisanie po wyż zajętej i zaare
sztowanej nieruchomości znajduje się w akcie 
zajęcia u sprzedażą dyrygującego Józefa Klecz
kowskiego Adwokata przy Sądzie Apelacyjnym  
Królestwa Polskiego w Warszawie pod N. 590 
zamieszkałego, zaś zbiór objaśnień i warunki sprze
daży w Kancelarji Trybunału tutejszego w W y
dziale I. złożone przejrzane być mogą

Zajęcie w kopiach doręczone zostało:
1 . Feliksow i Chruszczakowskiemu Pisarzowi 

Sądu Pokoju Ogu W łocławskiego w mieście 
Brześciu Kujawskim mieszkającemu i urzędują
cemu na ręce własne.

2. Ludwikowi Zarębie Prezydentowi miasta 
W łocławka tamże zamieszkałemu na ręce wła 
sne.

Obudwom d. 2 (14.) Kwietnia) 1862 r.
W niesione do księgi wieczystej powyższej 

zajętej nieruchomości dnia 9 (21) Czerwca 
1862 r., a w dniu dzisiejszym do księgi zaare
sztow ać w  Kancelarji Trybunału tutejszego na 
ten cel utrzymywanej wpisane zostało

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i w a
runków sprzedaży odbędzie się na audjerieji pu
blicznej Trybunału Cywilnego Gub. W arszaw
skiej w W arszawie w Wydz. I. w miejscu zw y
kłych posiedzeń przy ulicy D ługiej pod Nr. 549 
o godzinie 10 z rana d. 4~(16) Września 1862 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Józef K lecz
kowski Adwokat przy S idzie Apelacyjnym Kró
lestwa Polsk iego, którego zamieszkanie jest 
w yżej  w ska zane .

W a r sz a w a  d. 28 C ze rw c a  (5 L i p c a )  1861 r.
Radca Dworu, Zgórski.

W ywieszono na tablicy w  sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego Gubernii Warszawskiej 
w  Warszawie dnia 23 Czerwca ( 8  Lipca) 1862r.

Radca Dworu, Zgórski.
Po odbyciu w dniach 4 (1 6 ) 18 (30) W rześ

nia 2 (14) Października 1862 trzech publikacji 
zbioru objaśnień i warunków sprzedaży, a w 
dniu 15 i27) Listopada t. r. przygotowawczego  
przysądzenia za sumę rs. 250 termin do osta
tecznego przysądzenia na dzień 16 (28) S ty 
cznia 1863 r. godzinę 10 z rana oznaczony zo
stał. Poniew aż termin takowy nieprzyszedł do 
skutku, Trybunał wyrokiem ilncyjnym z dnia 
15  (27) Marca 1863 r. nowy termin do stano
wczej i ostatecznej licytacji na dzień 3 (1 5 )M a -  
ja 1863 godzinę 10 zraua postanowił w którym 
licytacja takowa zacznie się od sumy rs. 250 
lub od 2j3 części taksy jeżeli ta sporządzoną 
będzie.

W arszawa d. 27 Marca (8 Kwietnia 1863 r.
Radca Dworu, Zgórski.

(N. D. 1619)
Wyrokiem Trybunału Cywilnego w Warszawie 

zapadłym dnia 11 (23) Grudnia 1862 r. między 
Aleksandrą z Malinowskich po Franciszku Kara- 
szewskira wdową, w Warszawie pod Nr. 1456 
zamieszkałą działającą przez Józefata Magnus
kiego Adwokata przy Sądzie Apelacyjnym Króle
stwa, w Warszawie pod Nr. 523 zamieszkałego, 
a Janem Józefowicz Obywatelem jako głównym 
i Ludwikiem Pietrzyk Obywatelem, jako przyda
nym i szczególnym opiekunem nieletnich, Walerji- 
Franciszki dwóch imion, Scholastyki-Aleksandry 
dwóch imion, Apolonii, Staniaława-Florencjusza, 
dwóch imion rodzeństwa Karaszewskich, po Fran
ciszku Karaszewskiin pozostałych dzieci w mał
żeństwie z żyjącą Aleksandrą z Malinowskich 
Karaszewską spłodzonych, pierwszym pod Nr. 
1195 drugim pod Nr. 1456 obydwoma w War
szawie zamieszkałemi, nakazanym został dział 
majątku po Franciszku Karaszewskim, i biegli 
do oszacowania i dania opinii o podzielności lub 
niepodzielności w naturze nieruchomości w War
szawie pod Nr. 1456 sytuowanej, w osobach Kle- 
ołasa Konopki budowniczego, Walerego Magnu
skiego i Konstantego Orłowskiego obywateli 
mianowani, do odbycia sprzedaży rzeczonej nie
ruchomości i kierowania czynnościami działowemi 
Asesor Trybunału Bielicki delegowanym, a do 
sporządzenia samych działów Rejent Rapacki 
wyznaczony.

Biegli dnia 31 Grudnia (12 Stycznia) 1862)3 
roku uznali niepodzielność w naturze, i jednocze
śnie sporządzili taksę w mowie będącej nierucho
mości, której wartość wynaleźli na rs. 89 26 kop. 
19. Opinię tę, i taksę zatwierdził Trybunał w y
rokiem daty 11 (23) Lutego 1863 r., w dalszem  
więc postępowaniu działowym wystawia się na 
sprzedaż publiczną:

NIERUCHOMOŚĆ, 
w Warszawie przy alicy Śliskiej pod Nr. 1456 na 
gruncie czynszowym położona, obejmująca ogólnej 
rozległości gruntu łokci kwadratowych 2730 lj2 , 
w granicach niespornych, którą to nieruchomość 
składają:

1. Dom murowany parterowy z piwnicą.
2. Oficyna z drzewa wystawiona o parterze z 

piwnicą baiarai cembrowaną.
3. Kloaka z drzewa i śmietnik.
4. Komórka z drzewa.
5. Stajnie i wozownie w parterze na lem pię

trze komórki wszystkie drewniane.
6. Oficyna z drzewa z poddasznemi mieszka

niami z piwnicami.
7. Oficyna drewniana po lewej stronie w po 

dwórzu stykająca się z domem frontowym.
8 .  S t u d n i a  b a l a m i  c e n ib r o w a n a .
9. Bruk w podwórzu z kamieni polnych

2 7 3 0 ' l r ' UDt CZyDSZ° Wy łokci kw adratow ych

Sprzedaż odbywać się będzie w Trybunale Cy-

| w itym  w Warszawie Wydziale I. w miejscu jego
posiedzeń przy ulicy Długiej pod Nr. 5 4 9  przed 

I delegowanym Asesorem Bielickim ktćry po od
byciu w dniu 20 Lutego (4 Marca) r b. pierw
szej publikacji zbioru objaśnień i warunków sprze
daży, termin do drugiej publikacji i zarazem 
przygotowawczego przysądzenia wyznaczył na 
dzień 8 (20) Kwietnia 1863 r. godzinę 9 Ij2 z 
rana.

Licytacja zaczynać się będzie od sumy rs. 8926 
kop. 19 , jako  szacunku przez biegłych wynale
zionego.

Vadium złożyć należy rs. 1000, a resztę wa
lna t k ’ tau-8? ‘ 8zczeSÓłowy opis przejrzeć »o-  
łu T H W. U rJ ‘ Pisarza Trybunału Wydzia- 
1 ' ,a. ° ez u ilyygującego sprzedażą Adwo
kata Magnuskiego w Warszawie pod Nr. 523 za 
mieszkałego .

Warszawa d. 19 (31) Marca 1863 r.
Magnuski, Adwokat.

(N. D. 163 \ j R e j t n i  K a n c e la r j i  Z ie m ia ń s k ie j  
G u b ern ii W a r sza w sk ie j w  W a rsza w ie  
W kontynuacji sprzedaży przez publiczną li-  

cytacją ruchomości do spadku po Sergiuszu 
Barderów pozostałego należących, w sklepie 
domu w Warszawie pod Nr. 496 położonego, 
rozpoczętej, pozostałe ruchomości do tegoż sa
mego spadku należące, a mianowicie: łańcuszki 
i haczyki złote do zegarków, granaty czeskie  
futerały do kosztowności, ordery i krzyże złote  
gwiazdy srebrne i korony do tychże złote, dy- 
stynctorja kanonickie, narzędzia i inne przed
miotu fabryki wyrobów jubilerskich i złotych, 
różne kamienie i etnalje, meble i sprzęty domo
we, przedmiota szklanne, fajansowe, blaszaune, 
mosiężne, miedziane, garderoba, bielizna, p o 
ściel,  i tym podobne;  w d n iu  2 ( 1 4 ) K wietnia  
1863 r. i następnych, codzień od godziny 10 z 
rana poczynając, w W arszawie w domu pod N. 
49< u przy ulicy Podwal położonym , to jest w 
lokalu parterowym oficyny z prawej strony e g 
zystujący, również przez p ub l iczną  licytacją  
sprzedauę będą, a to za fjotowe pieniądze, za . 
raz po licytow aniu płacić się mające.

W arszawa d. 28 Marca (9 Kwietnia) 1863 r.
Józef Zbikowski.

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N. D. 1545) S ą d  P o lic ji  P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  P u łtu sk ie g o .

Zapozywa Rozalję 1’arys-, ostatnio w mieście 
Pułtusku zam ieszkałą, a na teraz z pobytu nie
wiadomą, aby się w Sądzie tutejszym do wyąlu 
ehania wyroku pko sobie zapadłego w dniach 
30 pod skutkami prawa staw iła.

Pułtusk, dnia 18 (30) Marca 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

Radca Dworu, Dem bowski.

D O N I E S I  E N I E  H A N D L O W E .

GŁÓWNY SKŁAD
W Y Ł Ą C Z N I  H S A  M E J  H (i It B A T Y

J.  K A C Z K O W S K I E G O
p r z y  ulicy Krakowskie-Przedmieście wprost D o b r o c z y n n o ś c i  i  wou o  wybudowane)

Resursy Obywatelskiej.

OTRZYMAŁ W TYCH DNIACH NAJLEPSZE GATUNKI

H T Y
K T Ó R E J  S P R Z E D A Ż  U S K U T E C Z N i A

0 połowę Taniej od Cen praktykowanych
Nr. 1. H erbata czarna familijna, dawniej w handlu moim tej samej dobroci p°

Nr
sprzedawana, obniżona w ceuie funt na 

2. H erbata  czarna lepszego gatunku, dawniej w handlu tej sanfi'J

7.1 P-

d o b r o c i

po złp. 13 gr. 10 sprzedawana, obniżona w cenie fu»t a^mej dobroci
Nr. 3. H erbata czarna z tańszych najlepsza, dawniej w  handlu u,oU" ...........................

po złp. 16 sprzedawana, obniżona w cenie funt Iia * tej samej dobroci
Nr. 4.  Herbata aromatyczna (amatorska), dawniej \v h a n d l u  ...............................

po z łp . 22 sprzedawana, obniżona w cenie fun^ dobroci po złp. 24
Herbata czarna z kwiatetn, dawniej w handlu nio* • ...............................

sprzedawana, obniżona w cenie funt. no^ ^  ^  . * ' •
Nr. C. Herbata czarna z kwiatem wyborowa, d a 'y ' i ż o Jn a  W cenie funt na

po złp. 26 gr. 20 sprzedawana, o> . _ j ,
Nr. 7 . H erbata lian s in sk a

P1
oznaczony

: „ ^ r = ’ ^ : r iimeJdobroei 1,0cenie funt ua . . .

dlu tej samej dobroci p° P* & P zedawana, obniżona woonie tu n tz łp . 20,
B iorącym  na m ie j s c u  na raz  Jeden 10 funtów, dodaje się  bezpłatnie- fan t jedenasty .

Osobv z prowincji raczą list* i pieniądze franco przysyłać, a żądana ilość herbaty, również franco 
rzesłana b ę d z i e  tak d o  K r ó l e s t w a  Polskiego, jako też do Cesarstwa Rosyjskiego, wyjąwszy gatunek Nr. 1

r. 20.

złp. 12.

złp. 13 gi

złp. 16.

W Drukarni j. Jaworskiego.—-Za pozwoleniem Ceuzury.


